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¡Przedpłata kwartalna1
wynosi wToznaniu^ marek 50 |fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryf, Serbii, Ameryce, w Danii, \ Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.
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za których pośrednictwem (zobacz niżój) można tasża
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To, cośmy wczoraj podali jako pogłoskę, dzisiaj 
stało się faktem. Abdul Hamid, brat Murada, w dniu 
31 z. m. proklamowany został sułtanem. O tej zmia­
nie tronu, nie zadziwiającćj nikogo, — tak pisze 
carogrodzki telegram pod dniem 31 sierpnia: Sułtan 
^bdul Hamid udał się dziś do Top Kapu, gdzie go 
przyjmowali wszyscy ministrowie i dostojnicy państwa. 
Fo odczytaniu Fetvy Scheikh-ul-Islama, — na mo­
cy którćj pozbawiono tronu sułtana Murada, nastąpiła 
uroczystość proklamowania Abdul Harnida. Nowy suł­
tan udał się następnie wśród okrzyków radości żołnie­
rzy i ludności do pałacu. Achmet Damat pasza mia­
nowany marszałkiem pałacu. Wedle innego telegramu 
carogrodzkiego z tćj sarnój daty wydał rząd turecki 
natychmiast po ogłoszeniu nowego sułtana ouółnik do 
reprezentantów zagranicznych, w którym powiada, — 
że detronizacya Murada z tego nastąpiła powodu, po­
nieważ w dziesięć dni po wstąpieniu na tjron skut­
kiem choroby nie zdolen był rządzić, a zatem we­
dle przepisów istniejących i na mocy Fetvy Szeik-ul- 
Islama mógł być zdetronizowany. Sułtan Abdul Ha- 
mid II — Abdul Hamid I panował od r. 1771—1789 
— urodził się dnia 22 września 1812 roku i jest, 
jak już pisaliśmy wyźój, bratem sułtana Murada. 
Fo Abdul Hamidzie II, boć i on może długo panować 
nie będzie, mieliby prawo do korony nasamprzód jego 
brat Mehemed Eeszad, urodzony 3 listopada 1811 r., 
dalój młodsi jego braoia secundum ordinem: Achmed 
Kemaleddin, urodzony 3 grudnia 1817 roku, następnie 
Mehemed Buhranuddin, urodzony 23 maja 1819, da- 
lej znowu Nureddin, urodzony 11 kwietnia 1851 r., 
a wreszcie dopióro najstarszy syn sułtana Abdul-Aziza 
Jussuf Izzedin, urodzony 9 października 1857 r.

Jak naturalna, o usposobieniu, charakterze i zdol­
nościach nowego sułtana same tylko pochwalne odzy­
wają się głosy. Ileż to przymiotów posiadał sułtan 
Murad w chwili, kiedy wstąpił na tron Osmanowi 
Nie dajemy więc wiele wiary temu, co teraz donoszą 
dzienniki o przymiotach Abdul Harnida. Zapisujemy 
jednakowoż, że według Neues W iener Wochen- 
blatt, kiedy postanowioną było już rzeczą, że Murad 
pozbawionym będzie tronu, sułtan Abdul Hamid 11 
miał już sposobność okazania swój bystrości i jasnego 
poglądu na sprawy państwa w rozmowie z ambasado­
rem austryackim hrabią Zichy. Abdul Hamid miał 
oświadczyć, że skutkiem dotychczasowych błędów tak 
polityczne jak finansowe położenie kraju smutny przed­
stawia obraz, me jest ono jednakowoż tak rozpaczliwe, 
ażeby zmienić się nie mogło pod mądrym rządem l 
przez wytrwałą pracę. On, Abdul Hamid, uznaje po­
trzebę zaprowadzenia reform i dla tego, jeżeli kiedyś 
zasiądzie na tronie, jedyuie o wzmocnienie podstaw, na 
których opiera się państwo, dbać bidzie. W końcu, 
tak dalćj pisze Neues Wiener Wocheublatt, 
miał Abdul Hamid nadmienić, że staraniem jego bę­
dzie nużymy wać z Austryą jak najprzyjaźmejsze sto­
sunki. — Jak widzimy, zwykłe to a i pochwały, jakie 
wygłaszają na cześć każdorazowego nowego monarchy. 
Czy lepszym łub też równie niedołężnym jak jego po­
przednicy okaże się sułtan Abdul Hamid, blizka odpo­
wie na to przyszłość a prądzój może nawet, niż się 
tego spodz.ewamy. Wątpliwości bowiem me podlega, 
że już to parcie ze strony rządów zagranicznych, już 
'o niepowi dzenie, jakiego doznała armia turecka w 
dniach ostatnich, przyspieszyły zmianę tronu. Nowy 
sułtan będzie więc miał sposobność okazania niebawem 
tych przymiotów, — jakie w mm już upatruje wiedeński 
dziennik. Zadanie, jakie go czeka, me jest z pewno­
ścią łatwe, a mianowicie w obec dwóch prądów, z któ­
rych jeden nie chciałby nio słyszeć o zaprowadzeniu 
reform, drugi zaś chciałby zaprowadzić pewien rodzaj
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było cicho, spokojnie, niemal grobowo. Krwawy dra­
mat, którego akt ostatni pogrzebał na długi czas na­
dzieje narodu, odbił się na npjćóyńesyoh rodzicach 
bolesną abnegacyą i pewnej rodzaju towarsyskióm j 
odrętwieniem... Nie było prawie domu, któryby nie ‘ 
miał kogo opłakiwać, ale płakać wówczas głośno nie 
foluo było, bo teroryzm policyjny wcissał się i po za 
poświęcone progi domowego ogniska i karał surowo 
tych, co śmieli widomemi oznakami manifestować swoje 
6ynapatye dla ludzi, potępionych przez rząd, chociażby 
Cl ludzie byli najbliżsi serca. .. W miastach a szcze- 
gólnićj tćż w tjch, gdzis konsystowaly wojska, prawie 
zUpeluie nie komunikowano się; każdy siedział w ką­
cie, płakuł po cichu, wzcLfhd, a gorętszego tempera­
mentu nie jeden miody człowiek, spojrzawszy przez 
okno i zobaczywszy wojskowego, gwałtownie chował 
ręee do kieezeni i ścisnąwszy zęby, — mruknął pod 
Sosem:

— Bodajcie jasne pioruny I..
Stan taki jednak długo potrwać nie mógł. Spo­

łeczeństwo musiało się tswoić ze swojćui poło.e.itm
ł obejrzawszy się na wszystkie strony, poczęło krzątać

konstytucyi na wzór innych państw. Trudności poło­
żenia z każdym dniem są większe, bo jak niektóre 
donoszą pisma, zdezorganizowaną jest armia turecka 
wskutek braku żywności. Tak pisze Fremdenblatt 
i nie inaczćj odzywają się tćż inne pisma, zgadzając się 
na to, że wielki atak wojsk tureckich wzdłuż doliny 
Morawy nie tylko się nie powiódł, ale że armia tu­
recka cofa się na całćj linii.

W dmu 30 z. m. przyjechał car Aleksander do 
Warszawy. Przyjęcie jego w niczóm się nie różniło 
od dotychczasowych powitań. W towarzystwie cara 
znajdują się cesarzewicz, książęta Sergiusz i Paweł 
Aleksandrowicze, kanclerz państwa książę Gorczakow, 
jenerał-adjutanci Milutin i Potapow i inni.

* Komitet wyborczy prowin- 
Cyoiliuiliy dla Prus Zachodnich wydał na­
stępującą, odezwę:

„Rodacy!
Świeżo na dmu 30 sierpnia r. b. przez Waszych 

wysłanników, delegatów, wybrany Komitet prowincyo- 
naluy wyborczy dla Prus Zachodnich uważa za swój 
święty obowiązek niezwłocznie odezwać się do Was i 
dać Wam potrzebne wskazówki do zbliżających się 
wyborów do sejmu pruskiego. Doświadczenie bowiem 
nauczyło nas, że w wielu razach niedopatrzenie się 
własne na porażki nas naraziło. Dla tego zalecamy 
wszystkim wyborcom polskim, mianowicie zaś Komi­
tetom powiatowym i mężom zaufania, aby przy ukła­
daniu list wyborczych głównie na to dali buczność, 
iżby w nich nikt z uprawnionych nie był opuszczony, 
aby podział na klasy był ścisły i nikt, kto ma prawo 
podług podziału podatków być umieszczonym w klasie 
wyższćj, aby nie stal w klasie niższćj i aby w końcu 
wybierano takich tylko wyborców (Walmanów), o któ­
rych się z góry ma to moralne przeświadczenie, źe nie 
zaradzą w nich położonego zaufania, że się tćż stawią 
na czas do urny wyborczćj i że na tego tylko kaudy- 
data oddadzą głos swój, na którego większość nasza 
się zgodzi. Tylko ścisłe dopilnowanie spraw naszych 
w podany sposób może nam przeważne sprowadzić 
zwycięstwo.

1 czyż w obec tćj prawdy potrzeba jeszcze słów 
zachęty? Niel Znana gorliwość społeczeństwa naszego 
i wyrobione już poczucie do spełniania obowiązków o- 
bywatelskich zwalniają nas z tego i każą nam liczyć 
na to, że rady i wskazówki nasze wszędzie zastósowa- 
ne będą.

W przypadkach wątpliwych jako tćż w każdćj in- 
nćj potrzebie prosimy udać się do przewodniczącego 
Komitetu p. H. Jackowskiego w Jablowie pod 
Starogardem (Jablau p. Pr. Stargard).
lAomiiei wyborczy prowincjonalny dla 

¡Prus Zacliodnicłi.
H. J a c k o w s ił i. 1. Lyskowski.

Ap. D z i a 1 o w s k i. Leon Czarliński.
E. Farczewsk i.“

Wiec polsko-katolicki.
Jak wiadomo czytelnikom naszym z wczo­

rajszego ogłoszenia w inseratowej części Dzien­
nika, odbędzie się tu w dniu 6 bin. o godzi­
nie 12 w południe na sali bazarowej wiec poi- 
sko-kat. Pod ogłoszeniem z wyjątkiem dwóch czy 
trzech osob, które tu dziwnie łigurują, widzimy 
podpisy samych osobistości z stronnictwa ultra-

się około swoich potrzeb moralnych tak, jak ówcze­
sne okoliczności na to pozwalały. . .

Wiadomo, że po katastrofie 1831 r. wojsko polskie 
skasowane zostało; część znaczna, szczególnićj oficerów 
wyszła na emigracyą, część wcielona została do armii 
rosyjskićj lub wysłana na Syberyą, a jeszcze jedna 
część i to dość liczna pozostała w kraju, odsiedziawszy 
więzienia lub przytuliwszy się gdzie w kącie uszła 
baczności policyi... W kilka lat po wypadkach, gdy 
w kraju zupełny zapanował spokój i rząd już się ni­
czego nie obawiał, przestano śledzenia i każdy cokol­
wiek swobodnićj mógł oddychać... Wieś była pod 
względem swobody, jeżeli można w ogóle mówić o 
swobodzie za czasów Mikołaja, nierównie szczęśliwszą 
od miasta, raz dla tego, że z powodu przestrzeni nie 
możebnćm było utrzymać takićj policyjnćj kontroli jak 
w mieście, a po wtóre, że organa rządowe a raczćj oso­
bistości z ramienia rządu funkcyonujące po małych 
miasteczkach i po wsiach, potrzebując z powodu liche­
go uposażenia materyalnćj pomocy od szlachty, nie 
tylko nie wykonywały jćj, ale owszem po cichu utyski­
wały razem z nią na ciężkie czasy, na despotyzm 
rządu, na szpiegostwo i, jak była potrzeba, ostrzegano 
naprzód, kogo należało, przed matnią jaką lub przed 
niebezpieczeństwem... I nawet inaczćj nie mogło być...

Burmistrzami miasteczek byli Polacy, me rzadko 
eks-wojskowi, co pod chorągwiami Napoleona I wał­
czyli po całćj Europie; naczelnicy powiatu byli także 
Polacy z bardzo małym wyjątkiem, w biurach zaś ich 
nie było Kosyan wcale, bo wtedy Eosya nie miała sa­
ma dla siebie łudzi na stanowiska urzędnicze, a w spo­
łeczeństwie rosyjskióm wówczas nie objawił się jeszcze 
ten ujemny prąd, pod parciem którego dziś gromady 
czynownikow podążają do kraju polskiego, aby zło­
żyć świadectwo przed całym światem swej chciwości, 
nieuctwa i sprzedajności...

Uizędy żandarmskie i wojsko rozrzucone po ca- 
j łym kraju znajdowały się pod wyłączną komendą Eo-

montańskiego, pomiędzy któremi znajdują się i 
takie, które smutnie się zapisały w rocznikach 
naszych wyborczych z r. 1871.

Wiec ten jest wynikiem narady, jaka się 
tu odbyła w dniu 27 lipca. Cóż on ma na 
celu? Naturalnie nic innego jak tylko dalej 
prowadzić ową grzeszną robotę, jakiej tak 
smutny dano wyraz na walnych zebraniach 
wyborczych; — oto rozbijać coraz więcej bie­
dne społeczeństwo nasze, oto dążyć per fas 
et nefas do zagarnięcią nad niem władzy; — 
oto dla swych grzesznych stronniczych celów 
wyzyskiwać dobrą wiarę ludu a miasto oświe­
cać go, by wreszcie doszedł do świadomości 
narodowej, podszczuwać go i karmić nienawi­
ścią do braci jego własnej.

Takie to szlachetne cele tego stronnictwa, 
które od lat kilkunastu wichrzy w naszem spo­
łeczeństwie, które przecież nigdy do tego zu­
chwalstwa nie doszło, co dziś. Dziś bowiem 
otwarcie wypowiada walkę większości naszego 
społeczeństwa, dziś wiecem tym rzuca mu rę­
kawicę do walki.

Czyż tu bowiem chodzi o sprawy publi­
czne, o obronę interesów naszych najżywotniej­
szych? Gdyby istotnie tak było, to owo stron­
nictwo, którego, nawiasowo powiedziawszy, cała 
robota dotychczasowa ograniczała się na roz­
bijaniu każdej pracy naszej organicznej, każdej 
instytucyi narodowej, nie knułoby swych za­
miarów w tajemnicy, ale w poczuciu ogólnego 
dobra i w uznaniu szczupłych sił całego spo­
łeczeństwa w stosunku do potęgi wrogów na­
szych nie działałoby na własną rękę, nie spi­
skowałoby jak dotąd przeciw własnemu społe­
czeństwu, lecz wspólnieby pracowało. Dla ka­
żdego szczerze miłującego ojczyznę i pragną­
cego goiąco jej dobra prawda to tak jasna, że 
nie potrzebujemy się nad nią rozwodzić.

Takiego pojmowania rzeczy stronnictwo 
narodowe dawało i daje nieustający dowód i 
bynajmniej nie uważa tego sobie za zasługę 
lecz za obowiązek patryotyczny i obywatelski. 
Nawoływało też ono niezmordowanie wszystkich 
do pracy, do skupiania słabych w ogóle na­
szych sił, nigdzie i nikogo od tego narodowego 
obowiązku nie wyłączając. Obrona praw przy­
sługujących językowi naszemu była pomiędzy | 
innemi świetnym tego dowodem. Jakkolwiek ? 
inieyatywa obrony tej wyszła z narodowego obozu, • 
czyż nie powołał natychmiast do obrony wszyst- 1 
kich, czyż natychmiast jasno i otwarcie nie poro- I 
zumiał się z stronnictwem uitrainontańskiem, g 
czynie poczynił pewnych ustępstw, byle tylko sku­
pić wszystkie nasze siły i obronie tej dać należyty 
wyraz? Tak też postępują i postępować winni 
wszyscy, którzy pragną i chcą dobra ogołnego, 
tak postępują wszyscy, którzy wyżej cenią do­
bro ojczyzny nad grzeszne stronnicze dążności. 
A grzeszne one zawsze i wszędzie a szczegól­
niej u nas, gdy niebezpieczeństwo zagłady 
naszej, jaką germanizm na chorągwi swej ja-

syan. Wojsko, które w Eosyi, gdy potrzeba, spełnia 
1 obowiązki policyjne, wówczas z wojska tego oficerowie 

od najmłodszych do najstarszych nie tylko posiadali 
tych atrybucyi policyjnych, ale oprócz tego władze admi­
nistracyjne egzekwowały swoje rozporządzenia lub na­
kazy za pośrednictwem wojska. Z wyjątkiem żandarm-
ekich oficerów, pomiędzy którymi bardzo rzadko zda­
rzył się uczciwy człowiek, oficerowie armii po więkezój 
części byli ludzie ograniczeni, ale tak bardzo źli znowu 
nie byli — nawet spotkać pomiędzy nimi było można 
uczciwców, którzy innym kolegom nie dali nic złego 
na Polaków powiedzieć, bo mawiał, zapalając się i ar­
gumentując taki uczciwy Moskal:

— Tak, cóż, że buntownik, nu, to on od tego
Polak — a że szlachetne te Polaki, tak, jak Boga ko­
cham, szlachetne 1.. Ot, u nas w K ,eyi już nie tak!.. 
A Polki? a Polui? ha? ha? nu, daj mi Boże zbawie­
nie — tu się przeżegnał — takich kobiet, ta już chy­
ba na całćj kuli ziemskićj nie mai.. Nu, już one ta­
kie, eh! czort ich woźmil Kudy naszym! kudy na­
szym! .. I machnął ręką, a potóm splunął...

Często bardzo w oddalonych okolicach od War­
szawy (w Warszawie bowiem było inaczćj i inaczćj w 
Wilnie i Kijowie) jaki oficer rosyjski niższy lub wyż­
szy a nawet i jenerał w przyjaznych znajdował się 
stósunkach z dworami, nauczywszy się prędko po pol­
sku i widząc, jak pod względem cywiiizacyi i obycza­
jów niżćj stoi, przejmował wszystko, co widział lub 
słyszał. Ztąd tysiące było pociesznych anegdot, które 
jeszcze do dzisiejszego dnia krążą, ale, jak powiadam, 
w ogóle nie byli to ludzie z gruntu źli, szczególuićj 
wtedy, gdy byli prawdziwi Eoayame, nie żadni rene­
gaci. Wprawdzie w charakterach tych ludzi przebi 
jata, przeważała gwałtowna dzikość, nieokrzesanie do 
najwyższego stopnia, łakomstwo na pieniądze i szcze­
gólniejszego rodzaju pojęcie o godności człowieka, na 
które żaden prawdziwie uczciwy człowiek zgodzićby 
się nie mógł; ale trzeba powiedzieć na icb ’»ochwatę,

sno wypisał, coraz większe; grzeszne nade- 
wszystko, że wciągają w tg bratnią walkę lud, 
szepcąc mu słowa nieufności i nienawiści prze­
ciw własnym braciom, tym właśnie, którzy naj­
większe zasługi około umysłowego i materyał- 
nego rozwoju jego położyli. j

Gdyby przynajmniej pracowali nad nim—« 
ale praca powolna i prawidłowa nie podo­
ba się tym panom. Wiedzą oni, że jakkolwiek 
praca jedynie jest zdolną zabezpieczyć naszą 
przyszłość — nie garną się jednak do 
niej — bo nie odpowiada ich celowi — nie 
prowadzi do zawładnięcia społeczeństwem, owszem 
czyni je może w całych masach samodzielnóm.
— Bo nie kształcić — wedle nich — ale 
truć lud należy. Dla tego wyprowadzają go na 
wiece, gdzie miasto pouczać go obowiązków 
obywatelskich, sieją nieufność przeciw braci je­
go, schlebiają mu do tego stopnia, że w imię 
stronniczych dążności stawiają na posła tego, 
który demonstracyjnie odezwał się do posła 
niemieckiego, pomijając własnych swoich, — 
który oświadczył, że za oświatę dziękuje a & 
prosi tylko o polepszenie bytu materyalnego, i - 
który tóm się im odwdzięczył, że uznał głośno, 
iż stosunki kościoła już od dwóch lat są u nas 
uporządkowane. A dr. Niegolewski, — 
znany i wytrwały szermierz praw naszych, u- 
pada jako kandydat na posła w tern zebraniu.
To wymowne. Wałka ta przeciw wszystkim, 
co pracowali i pracują w sprawach naszych 
publicznych, prowadzi się systematycznie. — 
Nieustające napaści na tej kategoryi ludzi 
dla zdyskredytowania ich przed ludem, że przy­
pomnimy tu świeżą napaść na p. Jack o wskie- 
go, zasłużonego patrona Kółek włościańskich, 
są tego jaskrawym dowodem.

Korespondent Kury era niedawno w czam­
buł potępił wszystkich obywateli powiatu 
wrzesińskiego, dowodząc, że cała ich praca o- 
graniczą się na obiadach, toastach i mówkach.

I posiew ten wydał już swój owoc; — tu 
i owdzie odzywają się pomiędzy ludem głosy 
nieufności przeciw dotychczasowym swym prze­
wodnikom, ale z drugiej strony odzywają się 
też pośród niego głosy i przeciw tym, którzy 
wichrzą. My sami mamy liczne pisane tego 
dowody, których przecie w interesie dobra o- 
gólnego nie uważaliśmy za stosowne ogłaszać.

1 jakiż tego wszystkiego skutek? Oto, że 
niezgoda i rozdwojenie z wyższych przejdzie do 
niższych warstwy naszego społeczeństwa, nastąpi 
ogólne rozbicie — a wtenczas co?

Niech się zastanowią, jeżeli w ogóle jeszcze 
zastanowić się mogą panowie secesyoniści. Wiec, 
jaki urządzają, nie mówimy już o stósowności 
i potrzebach jego, to tylko nowy środek 
agitacyjno-rozbijający nasze społeczeń­
stwo, to nowy materyał i powód do 
coraz większego rozdwojenia. Gdyby istotnie 
urządzającym wiec chodziło nie o stronnicze 
dążności lecz o ogólne dobro, poczuliby się

ża poznawszy bliżej mieszkańców, pomiędzy którymi 
konsystowali, ulegali ich wpływowi, i tćm, czego rząd 
od nich wymagał, aby byli denuneyantami — nigdy 
prawie nie byli. W takim stanie rzeczy zresztą, co 
było potrzeba, robiły pieniądze, a ówczesny oficer, 
choćby najpoczciwszy, obdzierał podkomendnych żoł­
nierzy kwitując ich zawsze z żołdu pod rozmaitemi 
pozorami i brał kubany, gdzie się tylko dało brać. 
Był to już iaki system ogólny, nie żadne osobiste nad­
użycie.

Pomiędzy szlachtą wiejską szczególnićj wiele było 
młodzieży, która, zakosztowawszy wojaczki w 1831 r., 
osiadła na zagonach ojczystćj roli i nolens volens za­
mieni wssy miecz na lemiesz, tłumiła w sobie wojowni­
czy zapał, który często w różnych okazyach codzien­
nego życia, przy styczności z oficerami rosyjskimi, wy­
buchał w formie bardzo niebezpiecznych awantur. — 
Oprócz świeżój pamięci listopadowych wypadków, 
tkwiących w sercu i w mózgu tego pokolenia, które 

. czynny udział brało w ostatniój wojnie o niepodległość 
kraju, tradycye napoleońskich wojen żywo jeszcze kwi- 
tnęły w społeczeństwie, zwłaszcza źe bohaterów z pod
Berezyny, Pskowa, Moskwy, Lipska itd. spotkać mo­
żna było niemal pod każdą strzechą wiejskiego dworu, 
a ludzie ci byli nieprzejednanymi wrogami rządu i na 
młodzięż wojskową polską, co osiadła teraz na roli, 
wywierali wpływ bardzo wielki. Młodzież ta, w sile 
wieku i z gorącćm sercem, bez względu na otaczające 
okoliczności, nie folgowała swojemu zapałowi. x*sy- 
chologiczne prawa natury ludzkićj odbierały swoją na­
leżność i rycerskie usposobienie byłych wojskowych 
polskich w życiu prywatnćm jaskrawe nieraz pozo­
stawiało śłady. Eok 1848 był jeszcze daleko, w świę­
cie było cicho : tylko głuche dochodziły wieści o emi- 
Saryuszach i o tćm, co nasi porabiają na emigracji. 
W rżało tely w piersiach młodych ludzi, paliło sig w 
głowach, a ten ogień nie mając sposobności wybuchnąć 
na szerokićm polu narcdowćj walki, trawił się i mar-



do obowiązku łącznej pracy. W obec zaś 
demonstracyjnego zamknięcia się w wła- 
snem kółku nie staną na nim wszyscy ci, —

2tąd brak zaufania podbechtanego ludu do dotychcza 
sowych przywódzców narodowych a ztąd i owa kapła­
nów niektórych buta, opierająca się na niedojrzałym

będzie wylewu Wisły, wkrótce woda znacznie przybie- 
rze, na co zresztą żeglarze wiślani z upragnieniem cze-

oficerów rosyjskich. Jeżeli S’fbowie z tą siłą nie
trzymają Aleksinaczu, Deligradu już wcale obronić

którzy mają na celu dobro ogólne a nie stron- i „¿TaK® 7,da?y”. raz,e ,g.otów d°z krzyża przybić 
nicz. dążności. I w obee podpisów znajduj,- ’
cycu się pod ogłoszeniem, inaczej być nie może, nią; — tam, gdzie dotąd panowała wzajemna miłość, 
Stanie na nim lud, obejrzy się po sali, a spo- j dziś. wyrastać zaczyna rozdrażnienie i kiełkuje już nie- 
strzegłszy brak tylu dotychczasowych śwych j naw’óA
przewodników, zdrowym swym zmysłem do- ! • M°Że , bl,cbtrem prywata z rozdwojenia
czuie nieczvatń rnhntn ; „A‘ ptysiem po wsianego ręką młodego stronnictwa ultramontaóskiego,czuje nieczystą robotę i . . . później czy prędze) porywając za sobą ludu masy, odniesie chwilowe zyski,
Odwróci się i od tych, którzy go gwałtownie dziś * ale że na tóm nie zyska naród a jeszcze mniój Kościół,
w sieć swych grzesznych robót wciągają. Czy i rozumieć to nawet ograniczony musi człowiek. Nie i
na tem wygra sprawa publiczna, niech nam I zy8ka na*ód, b° wszelka niezgoda rujnuje i o upadek {

W dtVu. sierpnia zakończył żywot ksiądz To­
masz Myślinski, prałat katedry pł ickiój, przeżywszy 
lat 74 a kapłaństwa 51. Ś. p. ks. Myśliński dawniój 
był administratorem dyecezyi płockiój, oddawna jednak 
usunął się od urzędowych obowiązków i zamieszkał 
w swoich dziedzicznych dobrach Goleszyn pod Sierp­
cem, gdzie życie zakończył. Krewni, których miał 
dosyć i to ubogich, odziedziozyli bardzo piękny mają­
tek w ziemi i w gotówce.

mogli. — W ostatnich bitwach mieli Serbów?,
przeszło 8,000 rannych, których niema chwilowo g<b
pomieścić, bo wszystkie lazarety już zapełnione.“ 

O ostatnich wypadkach na teatrze wojny
do N. W. Tgbl. z Białogrodu pod dniem 30 sierpni 
co następuje: „Pod Dobrujewaczem, na południe-wschó. » 
od Aleksinaczu, większy oddział turecki, który , 
wysunął naprzód, został otoczonym przez Serbów i " 
leży się spodziewać jego kapitułacyi.“ — Teleara^.?
Pressy z tego samego dnia powiada, że rosyjski"^ 

' ’ ----- Ali, o®

przyprawia każde choćby najsilniejsze społeczeństwo,- 
nie zyska Kościół, bo z upadkiem powaśniooego społe- j 
czeństwa koniecznie rychój czy późoiój wstąpi na roz- ! 
kładu drogę, z którój, gdy pycha z.amiast dobro naro- j 
du stanie się drogoskazem, stoczy się w przepaść ger- 
manizmu i protestantyzmu zarazem, zkąd już nie ma 
ratunku i wybawienia.

odpowiedzą ci, co tak lekkomyślnie społeczeń­
stwo nasze rozbijają. Nam przedstawia się ho­
roskop smutny, nie rozpaczamy jednak, bo wie­
rzymy w zwycięztwo dobrej .sprawy. Stronni­
ctwo narodowe nie cofnie się też, nie założy 
rąk, lecz z większą jeszcze niż dziś wytrwało- i w „u •ścią i gorliwością dalej prowadzić będzie wszy- Lu j ni - J -8---’’SC ’ —° “lt.ramo.ntaÓ8kie> ieśIi

Z teatru wojny.
Kapitan Archibald Forbes, korespondent dziennika 

Daily News znajdujący się w Aleksinaczu, pisze z 
tamtąd pod dniem 23 sierpnia co następuje: „Ćo za 
okropna noc! Huk armat przerywa ciszę nocną, gra-

ambubnsy znalazły 350 trupów tureckich pod Alekj 
naczem i pochowały ich pomimo tego, że Turcy 
strzelali do nich. Do Paraczinu przywiezie1 i 
Drzedwczorai 1400 rannvch r. Al»lr,;n<u»n nniro

... - . i • " y . . i " J I — n’8 nar°du ale Kościoła dobro leży na sercu,
Btkie te prace, jakie dają i dac mogą rękoj- dopóki czas obaczy i cofnie na drogę dawniejszój mi- 
mią lepszej narodowej przyszłości. 1 łości i zgody, którą niebacznie porzuciło.

W e r e d y k.
rmiirrsdrd-iiY

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził wybór zwyczajnego profesora, tajnego 

radzoy lekarskiego dr. Bard9ieben na rektora uniwersytetu w 
Berlinie na r. 1876/77.

5B Kongresówki, 1 września. 
(Zaraza syberyjska na bydło. — Niepotrzebne formalnośoi. — 
Bandy rozbójnioze w radzyćskich i lubartowskich lasach. — 
Rzadki takt w dziejach praktyki prawniozój. — Morka czyli 
wiatr od Kujaw. — Śmierć ks. Tomasza Myśliwskiego,

prałata katedry płockiój)
O Syberya daje nam się we znaki. Nie dość jój 

ludzi — przysłała nam zarazę na bydło. Straszna ta 
choroba, znana pod nazwiskiem zarazy syberyj-

przedwczoraj 1400 rannych z Aleksinaczu, nowe tran 
porta są w drodze. Wedle autentycznój wiadomości zi i_ 
strzelili Turcy 37 jeńców serbskich.“

Z czarnogórskiego teatru wojny donoszą, że Cza/ ( 
nogórcy niepokoją ustawicznie tureckie pozycye oko]'* 
Podgoryczy, skutkiem czego Turcy trwonią masy atm • 
nicyi, bo dniem i nocą strzelają z okopów podgoryckic

naty syczą ustawicznie w powietrzu, wozy pełne ran- i dniu s‘erPn’a pękło działo i zabiło 20 TurkółL 
nych toczą się po ulicach a jęki padających pod odła- i a 40 zrando- Przedwczoraj oddział czarnogórski J, ? 
mami granatów rażą nie mile ucho. Większą część i tarł do Podgoryczy i spalił 80 domów. Derwisz pasiL 
nocy spędziłem w szpitalu zapełnionym umierającymi, i rekognoskuje ustawicznie pozycye z parowca na jezijL 
Rosyjskie i angielskie ambulanse robiły, co było v ich! ™ . rb;
mocy, serbscy chirurdzy pomagali im, jak umieli. Dzi- ( . Z Hercogowiny i Albanii piszą z Dubrownika po *
siaj, 23 sierpnia aż do 9 godziny rano zachowali się dniem 30 sierpnia: „Oddziałowi Czarnogórców z koi 
Turcy na prawym brzegu Morawy naprzeciw Aleksi- PU8U Piotra Wukowicza udało się zabrać pooztę turee^ 
naczu dość spokojnie, raz po raz tylko przesyłając do z ważnemi depeszami. Jak ua pewno utrzymują mii rniuafo rrro»nfn -A _l__t .1 1-1 J . Mukhtar «'«»“'yo _____Imiasta granaty. Natomiast około wschodnich, południo­
wo-wschodnich i frontowych okopów aleksinackich za 
cięta wrzała bitwa już od samego rana. Turcy z 
wielką odwagą uderzali na frontowe szańce, podczas 
gdy serbskie działa ciągły utrzymywały ogień w redu­
tach. W Prugowaczu, na wschód od okopów zajadła

¡msza wzmocniony przez Dżeladzina pas; 
wyruszyć już przedwczoraj z całą swoją siłą, aby pój™ 
na odsiecz Biłekowi obłaczonemu przez Czarnogórcói .
Pomiędzy Miridytami panuje niechęć do Turków a lnie

, skiój, pojawiła się w gubernii lubelskiój i szczegół- ♦ i • u- “ . , -- —Jiorespondeiicve Dziennika Pozn I nie w kilku Platach silnie grasować poczęła. Wła- a«S bltwa P .ot,y- Sarbska doborowa bryga- Dopuuucntjc V£lCIIIilHa ruzn. | dze administracyjne przedsięwzięły kroki dla zapobieżenia daP°Ple.ran.a Przez armatni z okopów walczyła
złemu, ale te władze administracyjne, chociaż co dobrze 1 bronił*swych pozycyi, pomimo dotkliwych
pomyślą, to nagromadzą zaraz tyle niepotrzebnych for-

sposobienie to pogorszyło się jeszcze z powodu, że Tur*ta? 
cy zatrzymali w Skutari księcia Miridytów Prentf 1̂ 
pod pozorem, że dla choroby nie może w dalszą ml/?“
się drogę.*’ ów

3K prowincji.
(Dwór a plebania.)

Miłość i zgoda stanowią potęgę życia familijnego

strat. Trzy razy szła turecka piechota do szturmu na 
frontowe okopy Aleksinaczu. Widziałem ją, jak z zi­
mną krwią i wielką odwagą szła do szturmu. Było 
to szalone przedsięwzięcie, lecz mężnie wykonane. W 
otwartym szyku pobojowym posuwali się Turcy na­
przód. Serbskie działa powitały ich szrapnelami a kar­
taczownica systemu Gatlinga obsypała ich gradem kul. 
Na 500 metrów odległości dała ognia serbska piechota 
z okopów. Dopóki dzielny dowódzca turecki szedł na 
cze.e szturmującego oddziału, śmiało posuwali się Turcy

malności, że wpośród nich ginie cel prawdziwy. Tak
- - . .0. ----------- -j—, nP- powiedziano, że bydło dotknięte zarazą należy za-

1 narodowego. Cne wywołują szlachetne czyny oby- I kopać w ziemię, ale zakopanie powinno się odbyć w 
watelskie 1 chrześciańskie, uświęcają różnorodne stó- I obecności wójta. Po co tu wójt potrzebny przy tym 
eunki społeczne i rodzą wszechstronne ludzkości szczę- ! bydlęcym pogrzebie — trudno wiedzieć. Taka formal- 
scie. Bez nich paraliżuje się do cnoty i zasługi pod- j nośó utrudnia tylko pospiech tak konieczny we wszel- 
□}8ta’ j zaufan>a talizman i zamraża poświęcenie j kiego rodzaju epidemiach; zanim wójt zjedzie, gdy za-
dla ogołu dobra. Biada ludziom i ludom, rodom i na- I raza panuje na kilku punktach w gminie, dotknięte
rodom, którym namiętność i stronniczość zagrała nie- i zarazą bydło leży i zatruwa powietrze, wydzielając za- z Cj" “1 - <-------------«------ '
strojnym głosem w duszy, niechybna bowiem ich J raźliwe miazmy. Nota bene, wójci na te oględziny nie “al f . wśród morderczego ognia, dopióro gdy wódz ich
upadku 1 przepału wybiła godZina. chcą jeździć, bo się obawiają sprowadzić zarazy do ‘naj.akie 200 kf8kóYiPrzed-°kopami, poszli w rozsypkę.

Jeśli komu, tedy nam Polakom po utracie bytu j swojój siedziby. ■i-urcy, jak wszystkie ludy wschodnie idą śmiało w o-
politycznego miłość i zgoda nieodzowną stała się ko- | Dawno już nie było słychać o rozbojach aż oto Sien Prowadzeni Prze* dzielnego dowódzcę, ale bez wo- 
niecznością. Miłość i zgoda to nasz rozum, to miecz I raptem pojawiła sie banda oDryszków w lasach rnd,nA_ CZ,a tracii, natychmiast ducha. Wieczorem zrobiła ser-

NIEMCY.
=tr Berlin, 1 wrześoia. Pomiędzy stronnictwamrto . 

liberalnemi niemieckiemi panuje od niejakiego czaeuwyl 
pewne rozdwojenie. Weser Ztg. nazywa naiwn^pub 
insynuacją twierdzenie, że stronnictwo postępowe na»! 
czarną duszę berlińską a białą prowincyonalną. jJju, 
zeb _ tak pisze ten narodowo-liberalny dziennik —ipow 
ludzie na prowincyi innego są przekonania, aniżeli iclloo 
dobrzy przyjaciele w stolicy, to z pewnością odłączyli- pun
k„ -j _:-Ł. I I ... . jr

niecznoscią. mhosć 1 zgoda to nasz rozum, to miecz I raptem pojawiła się banda opryszków w lasach radzyń- h u ■ uaiycnmiast cucha. Wieczorem zrobiła ser- 
obosieczny, którym dobijamy się praw nam przynależnych I skicb, łączących się z wielkiemi lasami czemiernickiemi / a p . ota °?ól“a wycieczkę pod osłoną ognia dzia- 
1 poszany w oczach przeciwnych żywiołów. Miłością j i lubartowskiemu Banda złożona jest z kilkunastu lu bT ’ ^fparła, rurków “a cał(5j llaii. Inny oddział

przewaga pokonywała naszych bohaterów na sejmach I w lot. Do
i parlamentach, atoli moralne zwycięztwo zawsze pozo- I spondencye, zawiadamia tńż i piśmiennie, że opłaceniem 
stawało po naszńj stronie. takićj a takiój sumy ochroni się od gwałtu; niektóre

Coz nas słabych uczyniło silnymi, cóż powalonych I wsie bez namysłu złożyły okup. Przedsięwzięto d. 22 
podniosło tak prędko w oczach przeciwników i całój I sierpnia obławę, bez żadnych jednakże rezultatów u- 
Kuropy i ¿aiste miłość 1 zgoda wszystkich obywateli I dało się tylko w kilka dni późniój schwytać jednego 
kraju, świeckich z kapłanami, szlachty i inteligencyi I gdy się kąpał w rzece, i oka:ało się, że bvł to zbiegły 
z ludem, narodu z Kościołem, życia prywatnego z pu- I żołnierz z jakiejś rosyjskiój gubernii — zamiast iedriak 
blicznem. Miłością rozgrzany obywatelski dworek o- I po nici dojść do kłębka, schwytanego sołdata władza 
twierał podwoje skromnej plebance, kapłan podawał I wojskowa pochwyciła w swoją opiękę i odesłała 
rękę obywatelowi ku wspólnym celom, obaj zaś razem I ciupasem do rodzinuój gubernii, gdyż pan naczelnik 
zniżab się do ludu 1 dźwigali maluczkich, dbali o chleb I naturalnie oficer, powiedział, że pułk tego schwytanego’ 
ich cielesny 1 duchowy. Wiedział obywatel, że kapłan I żołnierza nie znajduje się nawet w granicach Kongresó- 
jako apostoł miłości, podnosząc moralną stronę czło- i wki. Naumyślnie więc przyszedł tak daleko zabiiać i 
wieka, posłannictwem duchowóm ------------ • I 1 L- , ...... J v *

ijają, ale kto stawia opór, to uprzątają gó Hnt“ A1 1 • . trwa*a ustawiczna bitwa w oko-
wódzca bandy, snąć człowiek lubiący Jkore- l J Aleksinaczu pomiędzy Serbami 1 Turkami. Turcy 
, zawiadamia tóż i piśmiennie, że opłaceniem 8'S Morawy>, * by!* w

korzyściach po lewój stronie Morawy wyparłszy Ser­
bów na wzgórza znajdujące się po za doliną i zbliżywszy 
się do okopów aleksinackich po prawój stronie. W dniu 
22 sierpnia wrzała zacięta walka na całój linii z ró- 
żnem szczęciem. Turcy zburzyli całą dolinę i spalili 
każdą wieś. Wczoraj uderzyli z piechotą i artyleryą 
na pozycye Aleksinaczu, a na lewym brzegu Morawy 
wrzała również bitwa. Turcy ponawiali przez cały 
dzień szturm, lecz nie mogli w szańcach zrobić żadnego 
wyłomu. Wieczorem zrobili Serbowie wycieczkę pod

reso- nii.osłoną swych armat i wyparli Turków na całój li-

by się od nich, lub przy wyborach głosowali przeciwbić 
berlińskiemu centralnemu kierownictwu. Tego jedualcia 
nie czynią a do stronnictwa postępowego należą tylko wsz 
sami postępowcy, którzy są wszyscy sobie równi. etki 

National Ztg. dowiaduje się, je kwestya wię.szki 
zienna uregulowaną będzie niebawem w całych Niem-Co 
czech, wedle pewnego, jednolitego regulaminu. Na-pon 
tional Ztg. spodziewa się, że załatwienie ważnój tej tow 
sprawy nie da już długo na siebie czekać i że rzMjom 
zajmie się na seryo gruntownemi reformami, które juspur 
przed rokiem zapowiedział. Dotąd jeszcze należy pe-be 
wna częśó więzień w Prusach do ministra spraw we-btra 
wnętrznych, a druga częśó do ministra sprawiedliwości, żen 
skutkiem ozego różne obowiązują w nich przepisy. w 1 

Zmarły w tych dniach w Erlangen prefesor Ru-imoi 
dolf Raucner był synem profesora nauk przyrodzonych obu 
przy uniwersytecie erlangskim, Karóla Jerzego Rau-opo 
n?6™1 zmadego w r. 1865. Rudolf Raunaer urodzilnie 
się 1815 r. w Wrocławiu i został w r. 1846 profeso-pie 
rem języka i literatury niemieckiej przy uniwersytecio 
w Rrłangen. Imię jego stało się w ostatnim czasie

niejako namaszcza i 
uświęca wszystkie sprawy i czyny obywatelskie i ztąd 
otaczał kapłana częścią po w inną. Ale wiedział tóż ka­
płan, że obywatel, pracując dla dobra narodu, pracuje 
zarazem dla dobra Kościoła, bo Kościół opiera się na 
narodzie jak duch na ciele, i ztąd oddawał obywatelo­
wi przewództwo ludu, którego w ściślejszym zakresie 
sam był przewodnikiem. — Owoców tój zobopólnój mi­
łości i zgody któż dziś nie widzi?

Atoli żądza panowania stronnictwa ultramontań- 
skiego, i pycha młodego kleru, pozująca na przewódz­
two ludowi, popsowała dotychczasowy stan rzeczy. _

obdzierać i tak już obdartych biednych Polaków.
O rzadkim bardzo fakcie w dziejach praktyki pra

wniczój czytamy w G o 1 o s i e. Nie dawno, bo zdaje 
się nie ma roku, głośny był proces kryminalny w Pe­
tersburgu niejakiego Owsiannikowa, człowieka nie­
zmiernie bogatego, obwinionego o umyślne podpalenie 
wielkiego parowego młyna. Owsiannikow skutkiem 
tego procesu został skazany do ciężkich robót i pozba­
wiony wszelkich praw cywilnych. Jeszcze przed 
wyrokiem, a zatóm gdy w pełni używał praw swoich, 
zrobił Owsianników testament, rozporządzając ogro­
mnym swoim majątkiem. Gdy został skazany i pozba-ały go tego powód obecne wybory a na nich głównie I wiony praw a zatóm cywilnie był umarły, spadkobierca 

zachcianki kilku z młodego duchowieństwa, powolnych I zgłosił się do właściwego sądu o zatwierdzenie testa- 
wskazówkom, którzy, snąć przeoczywszy swe zadanie, i naentu, który tóż zatwier lżony został, skutkiem czego 
sądzą wydrzeć berło pierwszeństwa tym, go je z go- I wszedł w posiadanie sukcesyi po osobie fizycznie je­
dnością dotąd piastowali, a za łyżkę soczewiczy ultra- | szcze będącój przy życiu

Inny oddział serbski zajął wzgórza na lewym 
brzegu Morawy. Dzisiaj cofają się Turcy a serbskie 
kolumny korzystaiąc z tego, uderzają na cofających się. 
Zidaje się, że główne oper cye tureckie wzdłuż doliny 
Morawy, nie udały się.“

Trzecia wreszcie depesza korespondenta Daily 
News z 25 sierpnia, donosi: „Turcy przyznali się 
już do swój klęski i cofają się w granice swego kraju. 
Awycięztwo Serbów jest stanowczóm i doniosłem. Tur­
cy pozostawili swych rannych na placu boju, których 
opatrują Serbowie. Wielki eutuzyazm panuje w całój 
armii serbskiej a wojsko pragaie co żywo przejść do 
kroków zaczepnych. Jenerał Czerniajew ma do dyspo-
zycyi cały świeży korpus, który nie brał udziału w walce. —1— *1.1 • . .

głośuem, z powodu że należał do głównych członków
brnnfrtMnn•_• _i •,

1 w 
wal 
dzykonferencji ortograficznój niemieckiój.

Z powodu uroczystości sedańskiój danym będzie mit
w dniu jutrzejszym wielki obiad na bialój sali królejE- 
wskiego zamku. Na obiad zaproszonych zostało około 
300 osób prócz książąt krwi i bawiących w Berlinie 
książąt i księżniczek. Wieczorem danym będzie wielki poc 
balet w operze. mi(

nei
ua
człi

montańskieb zapatrywań gotowiby podstępem wziąć pier- 
worodztwo Ezawowi narodowemu na wzór Jakóba rze­
komo pobożnego. — 1 ztąd to ów kwas i ferment, jaki
się dziś rodzi pomiędzy obywatelami a kapłanami, __
ztąd ów rozbrat dworu z plebanią czuć się dający,

Okolice nadwiślańskie zatrwożone zostały tak zwana 
Morką. Jest to silny wiatr wiejący od morza, który 
spowodowywa zwykle wylewy Wisły. W Płockiem 
Morkę nazywają „wiatrem od Kujaw“; ludzie zna­
jący się na tych zjawiskach, utrzymują, że, jeżeli nie

Mieszkańcy Aleksinaczu powracają do miasta. 
Kramy pootwierano na na nowo.“

Do T1 m e s a telegrafują natomiast z Białogrodu 
pod dniem 27 sierpnia: „Aleksinacz otoczonym jest z 
trzech stron przez Turków i znajduje się .w wielkióm 
niebezpieczeństwie. Od odwagi i waleczności Serbów 
zależeć będzie, czy potrafią go utrzymać. Przez po­
łączenie się Horwatowicza z Czerniejewem, armia serb­
ska wzrosła o 10,000 żołnierza i liczniejszą jest od tu- 
reckiój. W szeregach jój znajduje się przeszło 500

W manewrach korpusu gwardyi i 3 korpusu we­
zmą udział oficerowie wszystkich państw Europy, prócz 
lurcyi. Francyą reprezentować będą br. Je Lesmai- 
son, komendant w sztabie jeneralnym i wojskowy peł­
nomocnik, de Serres, wojskowy pełnomocnik, podpuł­
kownik Humann i kapitan Oolard.

AUSTRYA I WĘGRY.
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nował często w drobnych i nie przynoszących pożytku 
okazyach. J

Pięknemi są jednak karty życia tój listopadowój 
młodzieży, 00 jój broń wytrącono z ręki, która pod 
obuchem despotyzmu nie tylko nie osłabła w patryo- 
tyzmie, ale nawet swą butą i fantazyą sympatyczne 
wywoływała wrażenie na nieprzyjaciołach naszych. 
Dziś wielu z nich zstąpiło już do grobu, albo obar­
czeni latami, stanowią coraz słabszy węzeł źyjący dzi­
siejszego pokolenia z bohaterską przeszłością naszą.. . 
Patrzymy się na nich z pewnym rodzajem nabożeństwa 
1 z głębokim smutkiem, że to ostatni przedstawiciele 
armii polskiój, bo my, synowie wypadków 1863 roku, 
choć powąchaliśmy prochu i nad głowami naezemi 
widzieliśmy tyle szubiemeznych postronków, źe mo-

stoletniój panny, którą kochał bardzo, ale pomimo tój 
głębokiój miłości ani na jeden krok nie odstępował od 
zasady surowój rodzicielskiój władzy, według zdania 
pana Dominika będącój jednym i zbawiennym regula­
torem wszelkich familijnych stósunków. Pan Dominik 
był wdowcem i stracił już żonę tak dawno, źe panna Emilia 
matki swój nie pamiętała, wychowawszy się przy opie­
ce rodzonój ciotki i guwernantek. Ciotka lat parę te­
mu także przeniosła się do wieczności, guwernantka już 
nie była potrzebna, tak że w Michalinkacb stanowili 
dom cały ojciec i córka, otoczeni zasiadłą oddawna słu­
żbą, która, jak to zwykle bywało w szlacheckich dwo­
rach, pod jednym dachem rodziła się, starzała i umie­
rała. Dwór jednak w Michalinkaeh nie był odosobnio­
ny w okolicy; bywało dużo gości i dużo młodzieży, bo

Wiedeń, 31 sierpnia. Pospiech, z jakim br. 
Andrassy opuścił swoje zacisze wiejskie gdzie przeby­
wał od tygodnia zostaje w związku z przyaresztowa- 
niern w Peszcie rosyjskich ochotników. Sprawa ta zo- u 
stała ostatecznie załatwioną. Hr. Andrassy ulegając ąil 
przedstawieniom ambasadora rosyjskiego kazał uwol- h’j. 
nió 68 Rosyan i wydać im paazporta i broń. boi

Sa
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ttarb^??iy?.’id!i®,PrzeZWali. sercem’ ‘«lila się po- j wojnie, w którój nie miał czasu utemperować się, choćStać młnriorro 1 ..........  ’ } "“j—mc lu.ai utemperować się, cnocktóra ierłnft r1Człow.iek,9’ J^8at.a> czupurna, rycerska, 1 był trzy razy ranny, dawał folgę swojej fantazji, nie W 
ku painle EmniFi noW“'6 1 .rZeWDle z.wraęała oczy j było awantury, do którójby nie należał, owszem szukali

Młodzi i p'?' nwadząc życie w calem znaczeniu tego wyrazu po ułan'! w 
sku... W karty tylkó nie grał, bo siedzieć na jednóm: udi 
miejscu nie lubiał, o pieniądze nie dbał i w żadne tóż rzj 
kombinacye nigdy się ne wdawał. Czytał mało, choć i 
mu me brak było wykształcenia, pił dosyć, choć nigdy śliJ 
nie był pijany i pomimc burzliwego życia był niepo- we 
szlakowany na honorze 1 uczciwości. | iui

W chwili, gdy się ..aczyna nasze opowiadanie, był

Młodsi ludzie kochali się serdecznie i głęboko a panna 
Emilia przysięgła sobie nawet na jednój z mszy świę- 
tycb’ za innego nie pójdzie, choćby ją ten miał 
zdradzić.. . Czy pan Stanishw Porzycki, porucznik 
trzeciego pułku ułanów byłego wojska polskiego, taki 
sam sobie ślub zrobił — nie wiem, ale kochał się na­
miętnie, szalenie, ubóstwiał pannę Emilią, dałby się na 
kawałki za nią porąbaó i choć widoczne było nie tylko 
jemu ale każdemu, źe pan radzca Dominik

Polskę opasała, z tóm wszystkióm jednak prawdziwe 
wojskowe nasze pokolenie kończy się na bohaterach 
1831 r„ bo ci, co brali udział w 1848 roku, byli to 
po większój części żołnierze listopadowój wojny.

i, p r pi kz: =T “
zumna. Pan Dominik znał potrzeby młodój dziewczy­
ny, chętnie przyjmował gości i jeździł w odwiedziny 
do sąsiadów i przyjaciół. j

Panna Emilia była to śliczna ciemna blon­
dynka o niebieskich, bardzo wyrazistych oczach, wzro­
stu więcój jak średniego, wysmukłój i kształtnój kibici. 
Wyraz twarzy miała słodki, pociągający i niezmiernie

1 1 - . - -----------niechętnóm ,, to mężcz ’.na lat około trzydziestu, zdrów i rumianf/ ormLoLi?*!“ n.a2e.8.“°.ry’ byW-ał ,cz?8tym gościem w } z piękny ciemnym eh- 5 nie sumiastym wąsem, z ż/J fr.
wóm we '¡niem i sy .patycznemi
Włosy kr

Michalinkaeh, zwłaszcza że mieszkał o milkę tylko 
w wiosce, którą mu zadzierźawil stryj rodzony. Ojciec I 
majątku Stanisławowi nie zostawił, ale stryj jego był 
człowiekiem bogatym, starym kawalerem, uważał go za 
nFsława8yna * ma^tek Przeznaczony był dla Sta- i

Pod względem tedy materyalnym Stanisław h?ł 
dobrą partyą dla panny Emilii, ale pan radzca nie 
zwracał na to uwagi i pomimo żę żył w śaisłych stó- 
sunkach ze stryjem porucznika, jawną okazywał nie-

rysami twarzy, 
strzyżone, pewna staranośó i rezygnacji! 

w ruchach ptzy poetaw.e kształtnój zdradzały w nim 
żołnierza pod cywilnóm ubrań Am.

Stanisław w demu pana iadzcy był skromny i ci­
chy; panna Emilia misia na niego wpływ dziwni« 
"■”'"i”:~:-7\ i łagodzący — ona jedna mogła z nim 
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stary, spokojnego ale twardego charakteru, graniczącego 
już bardzo blizko z uporem. Pan Szelążek nie służył 
nigdy w wojsku, tytuł radzcy pozostał mu z charakte­
rem obowiązków obywatelskich, — jakie spełniał 
niegdyś, lubiał spokój i dom a rozporządzając dość 
znacznemi środkami materyalnemi, oprócz bowiem Mi- 
cbalinek miał jeszcze dwa folwarki, nie potrzebował 
się troszczyć o codzienne potrzeby życia i o przyszłość 
iwojój jedynój córki Emilii, prześlicznój dziewiętna-

zgadzaja _ nie wilmŚ »« g° 8,S ““1° Z tóm W8ty8tki(Sin panna Emilia serdecznie kochała
tegmu iJ%choć aniZ Ufc • • Ó • -A l “1C P?zec,wk? Porucznika, który ze swój strony za nią przepadał.
ma bvć Dodobnv d Jt “‘I ^T,ale jeŹeh Pan P°™°z®k Stanisław Porzycki była to osobi-
ma być podobny do kobiety młodój 1 ładnój, to mo- stość znana w całój okolicy. Powstanie listonadnw«
dii Bóg “ieTie“8"0"“ ’ °Zy 1 anfOł7 takŻ6? ~ Za8tał° g° P°dofi“8rem w utenaoh, awansowano go za- 
Należy g “ “ t0 Ó° “a P°CZ*tku na podporucznika a w bitwfe pod

Emil;, w chwili, gdy z »i, »pocj«.,
SlcT w’ie?n±lsc iiihk “ “PfT*» k»»»d! «"dr-f Z n»t»r7 ch„“k.‘" LS2go
serduszkiem... W jednym z kącików panieńskiego ale niespokojnego, bił się jak lew, a po skońozonój

zrobić, co jój się podoba, i dla mój tóż znosił tak wy fct 
raźne impertynencje ze strony radzcy, że gdyby to ®ti 
było w innych okolicznościach, z pewnościąby z dzie- 
sięć razy wyzwał na pojedynek; — tu jedak zamykał *®| 
oczy, zatykał uszy, nic nie rozumiał, patrzał tylko na go 
swoją Emilkę, rozkoszował się jój wzrokiem, jój uśmie- pl 
ebem 1 to mu wynagradzało złe, które mu wyrządzał toi 
umyślnie pan radzca, aby go odstręczyć od swojój oe 
córki... Wszystko było napróżno, bo porucznik oka- 9« 
zał się wytrwały, atakował bezustannie i ani myślał 
o odwrocie... m

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W sprawie aresztowań ochotników 
8yjskich, dążących w pomoc Serbom, 
,as krakowski bardzo trafną czyni 
ag8:
„Kiedy w r. 1848 ze wszystkich stron spieszyli 

?>8! jjjotoicy do Węgier, aby walczyć przeciw Austryi, z 
Pni ^¿mże oburzeniem dzienniki peszteńskie powstawały 
chó, tyranów, którzy utrudniali wojownikom pragnącym 

si ( wolność walczyć, przejazdu do kraju, dobijającego się 
i hi ^podległości 1 Dziś zaś z tóm samćm oburzeniem po- 
!rai .¡taję one na tych, co spieszę nieść pomoc chrześcia- 
e.-' i Słowianom, pragnącym wydobyć się z pod 

tureckiego. Ogromny krzyk podniosły dzień*
,rciki peszteńskie na rząd, że kazał wypuścić oficerów 
>0«^jakich, zatrzymanych w drodze do Białogrodu.“ 
anr W Dalmacyi, gdzie od czasu odwiedzin i prze- 

1 zijóffień cesarskich duch narodowy znacznie się ożywił,
zjawiają się obecnie coraz silniójsym- 

,z»i ,»tye dlawalczęcychSłowianp o.ł.u d n i o- 
^clryoh. Dzienniki dalmatyńskie piszą, że walka ustać 
ąi iie może, pokąd wywalczonćm nie zostanie niezawisłe 
£’<Watwo słowiańskie. W rocznicę koronacyi króla Zwo- 
kó ¿mira utworzonem zostało stowarzyszenie narodowo- 
d«|emokratyczne: „Narodni Napriedak.“ Członkami ho- 

torowymi mianowani zostali: Garibaldi, Ljubobraticz, 
>zi« Jterniajew i Peko Pawłowicz. Na rannych serbskich

¡obrano zaraz w pierwszym dniu 800 złr. 
po

narodowego. Ludność jednak widzi w tóm li podstęp 
zmierzający do zyskania na czasie, nim przybędę za- 
żędane z Carogrodu posiłki. Admirał Hobart pasza 
otrzymał rozkaz nie oddalania się z wód kandyjskich 
i stawiania przeszkód przewozowi broni i amunicyi. 
Że w Sphaklii, ogniku wszelkich rewolucyi, wybuchły 
znowu niepokoje, dowiedziano się w Carogrodzie do­
piero z dzienników ateńskich. Porta przygotowuje 
rodzaj memoryału, w którym wyłuszczy powody znie- 
walajęce ję do odrzucenia większych części żędań kre- 
teńskich.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Hereogowlna, liułgarya.

głyeh uznał Mantegazza za jedynego fałszerza podpi­
sów króla i królewicza, skutkiem czego oskarżony ska­
zany został na ośmioletnie więzienie.

Petersburg, 1 września. Wiadomości, jako­
by książę Ludwik Napoleon został zaproszony na ma­
newru i jakoby miał być zamianowany szefem pułku 
rosyjskiego, — zaprzeczaję z strony dobrze poinfor- 
mowanćj.

Bukareszt, 1 września. Dziennik urzędowy 
zaprzecza podanćj przez dziennik T i m p u 1 wiado­
mości o krwawćm starciu wojska z ludnością na polu 
Cotroceni. Rzecz cała redukuje się do zatargu między 
kilkoma żandarmami i żołnierzami inżynieryi. Porzę- 
dek został bezzwłocznie przywrócony.

FRANCYA.

O Wiktor Hugo ogłosił w dzienniku Le Rappel 
następujący pod napisem „Pour la Serbie“ protest 
przeciw okrucieństwom tureckim:

Potrzeba koniecznie zwrócić uwagę rzędów euro­
pejskich na fakt tak maluozki, iż dotychczas żaden z 
tych rzędów nie raczył czynie chciał go zauważać. — 
Idzie tu bowiem jedynie o mordowanie w tćj chwili 
pewnego narodu. Gdzie? w Europie. Mali ta zbro­
dnia świadków ? Jednego tylko — a jest nim świat 
cały. A rzędy ? Te nie wiedzę o niczćm. Ponad 
narodami jest coś jeszcze, co stoi pod niemi — rzędy. 
Zdarza się niekiedy, że cywilizacya narodów przeista­
cza się w barbarzyństwo. Dzieje się to dobrowolnie? 
Nie. Ludzkość wie coś, o czćm rzędy nie maję naj­
mniejszego pojęcia. Rzędy nie widzę nic skutkiem 
właściwego im krótko widzenia, ludy atoli widzę, bo 
patrzę oczyma sumienia. Wprawimy w zdumienie 
rzędy europejskie, gdy im powiemy: zbrodnia jest i 
pozozostanie zawsze i wszędzie niczóm innem jak zbro-

I
Ostatnie telegramy.

(Z biura Wolffa.)

Carogród, 2 września.. Odbyła się tu 
wielka iluminacja z powodu wstąpienia na tron 
sułtana Hamida. Uroczystość przypasania mie­
cza odbędzie się w dniu 8 września. — Rząd 
grecki zaprotestował przeciw osiedlaniu się w 
Grecyi Czerkiesów.
’3amninmanmnaBii^anammnaaB

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 2 września.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych To­
warzystwa Przyjaciół nauk odbędzie swe posiedzenie w po- 

. , . , , - niedziałek dnia 4 b. m. o 6 wieozorem w lokalu Towarzystwa,że rzędowi nie wolno tsk dobrze, jak jednostce i Młyńska ulioa Nr. 85.
Na porządku dziennym:

1) Sprawozdanie pana J. Zakrzewskiego z poszukiwań 
poleoonyoh mn przez Towarzystwo Przyjaoiół nauk nad mnie-

i

I BO­

# Pary», 31 sierpnia. Minister spraw wewnę- 
p. de Marcère wydał do wszystkich prefektów 

ólnik w sprawie wyboru merów. Wedle prawa z 
a 12 sierpnia r. b. bowiem maję aż do ogłoszenia

U[jtanowczego prawa gminnego wybierać merów i podrzęd- 
3|[ liejszych urzędników gminnych rady gminne z jedy- 
tjatym wyjętkiem miast głównych departamentów, okrę- 

' jbw i kantonów, gdzie merów rzęd mianuje. Minister 
^jtedy nakazuje prefektom, aby o to mieli staranie, by 
■—-at do L? września r. b. najpóźniój rady gminne były 

v komplecie i przystępić mogły do wyboru. Liczba 
opróżnionych posad w radach gminnych jest dość wiel­
ką a reakcyjne stronnictwa bardzo sę zagniewane na 

»mi to rozporządzenie ministra, ponieważ obawiaję się, aby 
¡asgvybory uzupełniające nie wypadły korzystnie dla re-
mipublikanów.
nu I minister oświecenia p. Waddington wydał był 
JeJjai dawniój do prefektów rozporzędzenia, w których 
-¡powiadamiał ich o zamierzonych reformach szczególnićj 

iohjco do nauki elementarnój, wskazawszy im przytóm 
yli-ipunkta, na jakie administracya przedewszystkićm zwró- 
ńłoić powinna swę uwagę i dla których żędać ma wepar- 
îak cia pieniężnego departamentów i gmin. Co do pier- 
lkjwszych przesłali już prefekci ministrowi wszy­

stkie żędane wiadomości, mianowicie co do liczby 
«kół, chodzęcych i nie chodzących do nich dzieci itd. 
Co do drugiego punktu rozstrzygaję rady jeneralne,

a-ponieważ do nich należy zarzęd finansów departamen­
ty towych. Na ukończonój co dopióro sesyi uczyniły rady 
ęd jeneralne zadość życzeniu p. Waddingtona co do tego 
jut punktu. Protokuły bowiem z posiedzeń ich wykazuję, 
pe-ie wszystkie prawie zaetósowały się do źędania mini­

stra i uchwaliły kredyta dodatkowe dla pomno­
żenia szkół elementarnych. Obecnie zajmuję się więc 
w ministerstwie oświecenia zestawieniem tych wiado­
mości i wygotowaniem ogólnego sprawozdania, które 
obu Izbom po feryach ma być przedłożone. W ten 

lu-sposób osądzić będzie można dokładnie obszar ko­
niecznych reform i wysokość potrzebnych środków 
pieniężnych.

Adwokat Gagne, zmarły temi dniami, był znany 
i w Paryżu i w całój Europie jako niepospolity dzi­
wak. Jedni uważali go za prawdziwego mędrca, dru 
dzy zaś upatrywali w nim zupełnego waryata. Gagne 
mianował się arcyobywatelem arcy-rzeczypospolitój na 
siemi i układał wierszyki polityczne, w rodzaju satyry, 
na których dnie spoczywała gorzka prawda. Był to 
ozłowiek nieposzlakowanego żywota. Pomagał biednym, 
pocieszał strapionych. Chodził w długim surducie, 
miał potężnę siwę brodę. Za żonę miał Elizę Moreau, 
którę kiedyś wysławiał Lamartine.

W 1869 r. Gagne urzędził manifestacyę niby po- 
litycznę. Wybory do ciała prawodawczego wypadły 
na niekorzyść cesarstwa. Napoleon wahał się otworzyć 

fi- parlament. Stary Raspail ogłosił po dziennikach, że 
duia 25 października niezawodnie przybędzie do ciała 
prawodawczego. Gagne, który nie został wybrany de­
putowanym, ogłosił także, iż w tym dniu stawi się 
pod obeliskiem, na placu Zgody. Raspail nie dotrzy­
mał słowa, zaś Gagne przybył pod obelisk. Policy a 

m zostawiła go w pokoju, a obecna publiczność sypnęła 
/• huczne oklaski odważnemu starcowi.
a' Po wojnie Gagne podawał kilka sposobów odro- 

dzenia Prancyi. Ostatni, znany pod mianem Q u i n - 
îe quevir s al va t. Rzęd przeznaczony do zbawienia
«* i’rancyi miał się składać z pięciu osób: hr. Cham- 

bord’a, Napoleona IV, hrabiego Paryża, Thiersa i
• Gambetty.
oć Minister spraw wewnętrznych zakazał okólnikiem 
ós Wszelkich demonstracyi w dniu 4 września, 
ai i Presse zaprzecza wiadomościom o chorobie p. 
o- Thiersa; p. Thiers miał w Ouchy dwa napady febry 
i- - w skutek wilgotnego powietrza, lecz za radę lekarzy 
mudał się do Genewy, gdzie sio febra już nie powtó- 
óż rzyła. 's

Rada jeneralna departamentu Seine et Oise bkre-

ZIO

popełniać mordu, że Europa za wszystko, co się dzieje 
w Europie, jest odpowiedzialną, że gdy rzęd jakiś 
sroży się gdyby z klatki wypuszczone zwierzę po­
winien być traktowany jak na to zasługuje; że dzisiaj 
ludzie morduję, wysiekuję, rabuję, podżynaję gardła 
mężczyznom i kobietom, uprowadzaję i sprzedaję dzieci; 
że dzieci, które za małe sę, by można je postawić na 
targowisku, bywaję w kawałki pocięte; że całe rodziny 
ginę w płomieniach, że w miastach jak np. w Bataku 
ludność licząca 9000 głów została w kilku godzinach 
zredukowanę do 1300 głów; że więcój pod nożem mor­
derców ginie ludzi, niż można ich pogrzebać, tak że 
śmierć sprawcom tych rzezi przysyła w podarku za­
razę. Niechaj wiedzę rzędy, że barbarzyńcy dopu­
szczają się strasznych okrucieństw na kobietach brze­
miennych, że ciała tych kobiet walaję się po ulicaoh, 
że psy ogryzają czerepy sbańbionych dziewic; że jedno 
skinienie ze strony rzędów europejskich położyłoby ta­
mę tym okrucieństwom, że barbarzyńcy dopuszczający 
się tych krwawych czynów sę okropnymi, i że ucywi­
lizowani, co ua nie zezwalają sę strasznymi.

Przyszedł czas podniesienia głosu. Oburzenie po­
czyna stawać się ogólnćm. Sę chwile, w których su­
mienie ludzkie umie zdobyć sobie posłuch u rzędów. 
Rzędy fękajęc się odpowiadają. Tę rażę spróbowały 
wydać już z siebie nieśmiałą odpowiedź. Mówię, że to 
wszystko przesada. Tak, przesada. Miasto Batak nie 
zostało w kilku godzinach, lecz w dniach kilku zbu­
rzone i wycięte. Mówiono o 200 spalonych włościach, 
gdy tymczasem było ich tylko 90. Nie zaraza, lecz 
tyfus sroży się między ludnościę. Nie wszystkie ko­
biety schańbione, nie wszystkie dziewczęta uprowadzo­
ne w niewolę; niektórym udało się ratować ucieczkę, 
nie kaleczono, lecz ścinano jeńców, nie obnoszono nie­
mowląt na lancach, lecz na bagnetach...

Teraz zaś pytam się, z jakiego powodu lud ten 
zbuntował się? Dla tego, że gromada ludzi nie pozwoliła 
postępować z sobą gdyby z trzodę bydła? Dla czego 
itd. Sposób w jaki starano się zadać kłam okrucień­
stwom, podnosi jeszcze grozę owych zbrodni.

Nie ma nic nędzniejszego pod słońcem jak fry- 
marczenie publicznćm oburzeniem. Subtelność wystę­
puje tutaj na korzyść barbaryi a Byzancium usprawie­
dliwia Carogród. Nazwijmy jednak rzeczy po imieniu. 
Zbrodnię jest napaść i zamordować człowieka w lesie; 
zbrodnię jest także i to daleko większą dławienie na­
rodu w lesie, zwanym dyplomacyę. Zamorduj sześć 
OBÓb, nazwę cię Traupmannem, zamorduj 60,000 bę­
dziesz Cezarem. Dopuszczajcie się okrucieństw na 
wielką skalę, a będziecie usprawiedliwionymi. Na do­
wód tego niechaj wolno mi będzie przetoczyć uświę­
coną przez Rzym noc św. Bartłomieja, gloryfikowane 
pizez Bossueta dragonady, przyjęty przez Europę okla­
skami 2 grudzień. Nadszedł atoli czas, iż stare prawo 
musi ustąpić miejsca nowemu. Ciemną i ponurą jest 
wprawdzie npc, widnokrąg atoli musi się w końcu wy­
jaśnić. Tak, noc jest ciemną; godzina to duohów!

Kiedyż się skończy męczeństwo owego małego ludu 
bohaterów ? Cywilizacya powinna położyć tamę niesły­
chanym okrucieństwom. My, ludy dopominamy się od 
rzędów, by nie zezwoliły na dalsze okropności. Odpo­
wiadają nam atoli: „Zapominacie, że tu zachodzę kwe- 
styel“ Zabić jednego człowieka jest zbrodnię, zamor­
dować naród kwestyę! Wszystkie rzędy maję 
swoje kwestye: Rosya ma Carogród, Anglia Indye, 
Francya Prusy, Prusy Pranoyę. My odpowiadamy: 
Ależ ludzkość ma swoją kwestyę a ta większą jest 
niż Indye, Anglia i Rosya. Dziecię to w łonie matki. 
Kweetyo. pilityczne musi my podporządkować humani- 

W tóm cała spoczywa przyszłość. Przyszłość

mu
manym grobem Laskonogiego w Icośoiele w Lubiniu.

2) Odczyt Dr. Szulca o Kraku, ozęśoi analityoznój z jego
rozprawy p. t Krak, Smok i Wanda ożyli najdawniejsza nasze 
podania historyozne, usypaliska ziemne, jako tóż wyobrażenia i 
uroozystośoi bałwoohwaloze.

— * Na poszkodowanych pogorzelę w Swięciochowie 
otrzymaliśmy od p. W. J. z Poznania marek pietnaśoie.

— * Stan Banku Włościańskiego dnia 31 sierpnia r. b.

względem muzyoznym i soenioznym. W „ Siegfried zie“ także / 
sluobaoz spotyka się z właściwym duetem Ł j. z jednoczesnym 
śpiewem dwóoh głosów; przy końeu pierwszego’aktu Siegtried 
śpiewa z Mimem, w końou opery — Siegfried z Brunhildą. 
Wagner przeto nie odrzuoa stanowozo ansambl«, o ile ten jest 
konieozny, niennikniouy. W ogóle „Siegfried“ daleko bardziśj 
podobał się od „Walkyr.i,“ którój akt drugi śoiągnął bezwa­
runkowe nagany oaiój krytyki.

Ostatnia część trylogii, „Zmierzch bogów,“ winien być ko­
roną całego dzieła. Tymozasem z wyjątkiem soeny pierwgzój 
między Siegfriedem i Brunhildą i przeilioznego fragmentu or­
kiestrowego tlumaoząoego uczuoia koohanków, oały prawie „G3- 
therdammerung“ jest istnym zmierzohem muzyoznym, w którym, 
jak ktoś się wyraził, wszystko jest szare. Ku końoowi dopiero 
aktu drugiego (pierwszy trwa przeszło dwie godziny) zjawiają 
się po raz pierwszy w oaiój trylogii chórzyści, powitani sympa- 
tyą podobną do.tój, jaką spragniony wita napój, który mu ugasi 
pragnienie. Ale ohór trwa krótko i akoya popada znowu w 
dyalogi i deklamaoyą. W trzecim i ostatnim akoie, także prze­
wlekłym, pomieśoił Wagner śliozny moment, który krytyka sta­
wia obok najpiękniejszych utworów jego. Jest to soena śmierci 
Siegfrieda przeprowadzona po mistrzowsku pod względem mu­
zyoznym i zakończona czarnjąoym marszem żałobnym, który 
orkiestra teatru wagnerowskiego wykonała niezrównanie.

Wymienione przez nas ustępy trylogii Wagnera poj" naj- 
większój ozęśoi zyskały sobie jednakowe uznanie oaiój krytyki, 
która tóż oo do nioh okazała pewną zgodność w wypowiedzeniu 
swego zdania. Widzimy ztąd, że każda z trzeech oper Wa- 
gnera zawiera po jednym lub parę momentów szczęśliwszych, 
bardziój zajmnjąoyoh, okupionyoh jednakże dlugiemi oh wiłami 
rozwleklój deklamaeyi i jałowyoh dyalogów. Mimo to są krań- 
oowi entuzyaśoi, którzy trylogią Wagnera od A do Z ubóstwia­
ją. W ogóle, jak można było zresztą przewidzieć, prasa nie- 
mieoka , z nielioznemi wyjątkami, oh wali wszystko. Dzienniki 
auitryaokie jedynie i Sohlesiohe Zeitung zdobywają się na 
wypowiedzenie otwarte swego zdania. Ostatnia idzie tak da­
leko, iż nie waha się nazwać trylogii Wagnera jednym wielkim 
zamętem, chaosem, godsąo się w tóm zapatrywaniu z prasą 
franouzką, która stoi w poglądaoh swoiah odnośnie do Wagnera 
na krańcach pesymizmu. Figaro tutaj przoduje. Chłodno i 
obiektywnie sądzi Wagnera prasa angielska. Daily News 
zwiaszoza, jeden z najznakomitszych angielskich dzienników, 
zdajo się sądzić utwór Wagnera z zupełną bezstronnością W 
ostatnim swym artykule (z 23 sierpnia) posuwa się nawet do 
uwag nad stronniozośoią krytyk franonzkioh, nie mogąo darować 
Albertowi Wolff, krytykowi Figara, iż do trylogii Wagnera 
poważył się użyć wyrazu „abomination.“ Daily News nie 
może wyjść z podziwienia, jak można powodować się nieohę- 
eiami plemiennemi i osobistemi tam, gdzie chodzi o ooenienie 
dzieła sztuki, i w końeu dowoipnie powiada, że jeżeli Wagner 
po piętnastu latach stworzy nowe cztery opery, Franouzi go­
towi upatrywać w tóm muzykalny oasus belli („a fresh oasus 
bel li in the world of meiody“).

tarnym
śliła z swego budżetu pozycją. 5000 fr. dla biskupa j będzie istniała bez względu na to, co się. stanie, 
wersalskiego przeznaczoną i ¿00 fr. dla duchownych | Go się obecnie dzieje w Serbii, j 
innych wyznań. i

Trybunał lugdufiski¡skaz£- dziennik E s t i t Ly­
onnais za obrazę arcybisk;; pa lugduńskieeo na Ï000
fr. grzywien i 500 fr. wynag: .dzenia jako tii na umie-

jest dowodem potrzeby 
Stanów Zjednoczonych w Europie. Precz z wojnami, 
precz z rzeziami a na gruzach ich niechaj zakwitnie 
wolność i braterskość. Wiktor Hugo.
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szczenie wyroku w kilku unikach.
OŚWIATA LUDOWA.

TURO
sia. »Śledztwo przeciw 
•Jerozolimy Izzet paszy, 

i spisek mający na celu 
stępuje szybko naprzód, 
na w. wezyra w chwili 
ministeryaluej, uwięzić 

ni i dostawić na p okład

# Carogród, 30 sier :
Uwięzionemu eksgubernatptowi 
który, jak już wiadomo, ukn> 
strącenie obecnego rzędu, p 
Spiskowcy zamierzali napaśf 
frgoż przewodniczenia radzie 
go wraz z wszystkimi ministr 
przygotowanego ku temu perowca. — Równocześnie 
miała część spiskowców wtargnąć do pałacu sułtana 
®elem strącenia go i ost ■■ mia na tronie Jus- 
suffa Izzeddina, syna Abdu ’a. Bo spisku mieli 
hależeć Halet Hassa, dawr , intendent pałacowy 
matki Abdul Aziza i szwagra tegoż sułtana.

Rzeczy na Kandii przybierają coraz groźniejszy 
charakter. Jenerał-gubernator Kandii Reuf pasza, ob­
jeżdża dość często wyspę celem uspokojenia umysłów. 
Obwieszcza sam ludności, że żądał w Carogrodzie u- 
poważnienia do zwołania na nadzwyczajną sesyą Zgr.

Na Towarzystwo oświaty ludowój otrzymaliśmy za pośre' 
dnfefwsm p. M. S. fen. 80 wygranyoh w bilard i fen. 75 
zebranych erzy herbaoie u jednego z kolegów

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 1 września. Co do osiągnięcia ogól­
nego zav eszenia broni panuje, jak donoszę z Caro- 
grodu, supełoe porozumienie między instrukeyami 
p zodeta- icieli wielkich mocarstw.

Carogród, 1 września. Pozbawiony tronu suł­
tan Murad został osadzny w pałacu Tscheragan.

Peszt, 1 września. Dziś zamknął w imieniu 
cesarza arcyksiężę Józef międzynarodowy kongres sta 
tystyczny.

Bolonia, 1 września. Dziś ukończono proces 
margrabiego Mantegazzy o fałszerstwo; sąd przysię-

.hi

Aktywa,
Gotówka.................................. 2360.51
Weksle...................................... 391627 88
Hypoteki.................................. n 203505.50
Pożyozki na zastaw .... n 14386.55
Dłużnie? na rachunek bieżąoy n 106327.84
Inne należytośoi.................... n 9066.01

Pasywa.
Kapitał zakładowy .... My 677890 —
Fundusz rezerwowy . . . . n 6400.35
Depozyta krótko-terminowe . 37733.55
Depozyta z dłuższym terminem n 76061 45
Inne passywa......................... » 29188.94

Dowiadujemy się, że naczelny prezes wezwał 
Siostry miłosierdzia przy Ogrodowój ulioy mieszkająoe, aby 
zwinęły oohronkę, w którój około 40 dziewoząt znajdowało do­
tąd pomieszczenie. Gdzież się teraz przytulą te sieroty?

— * Tajny radzca regencyjny p. dr. Stander przybył 
ta z Berlina dla odbyoia z polecenia ministra oświecenia rewi- 
zyi tutejszyoh szkół wyższych. P. dr. Stauder odbywał dnia 
onegdajszego i wczorajszego rewizyą katoliokiego gimnazyum 
ad St. Mariam Magdalenam.

" Dnia onegdajszego zdjęto krzyż z Chwaliszewskie- 
go mostu. Roboty około tymczasowego mostu bardzo rąezo 
naprzód postępują, tak że w przyszłym już może tygodniu bę­
dzie skończony, poczóm most stary natyohmiast rozebranym zo­
stanie.

* Król, regeneya tutejsza wezwała już magistrat, aby 
wszelkie poczynił przygotowania do wyboru deputowanego do 
sejmu pruskiego.

— * Na medale pamiątkowe dla Koia polskiego w sej­
mie pruskim złożyli :

Stanisław, Helena, Franciszka, Karól i Woś Nieżyohowsoy 
jo 5 fen., Kierska z wnukami 30 fen., Ludwika Kontkiewioz 5 
'en., Marya i Józefa Biegańska 10 fen., Jadwiga Kraszkowska 

fen., Jadwiga Nieżyohowska z domownikami 45 fen., razem 1
M. 20 ten.

P. Karol Rudioff z żoną z Lubeki 10 fen.
Jan, Justyna, Leonard, Bolesław, Helena, Mieozysław i 

Mieozysława Ponieooy z Koyni 40 fen.
* Gazeta Toruńska dowiaduje się, że owym duoho- 

wnym dekanatu gniewkowskiego, którzy podpisali oświadczenie 
w któróm uznają wszystkie władze kośoielne, odebrano tak po­
bierane dotąd kompetenoye rządowe jak i inspekcyą lokalną 
nad szkołami, owych zaś dnohownyob — jednegn ozy dwóch, 
którzy podpisali joświadozenie wręcz przeoiwne t. j. uznające 
władze kośoielne prawnie a więc według ustaw krajowyoh 
istniejąoe, mianowano inspektorami szkóinymi.

— * W jamie lisiej boru z Wojnowem pod Kargową 
granioząoego odkryto zeszłój soboty oiało 14 letniego dziewozę- 
oia, moono już nadpsute i przez lisy ponagryzane. Okazało się, 
że to była córka niemowa małżonków Niokschów, którzy da­
wniój na Chwalimie mieszkali. Dalsze zaś śledztwo wykazało 
jeszcze, że ojoieo własny dzieoko zamordował i do jamy lisiój 
wrzuoii. Aresztowano go więo i odprowadzono do więzienia w 
Wolsztynie.

— * W Paryźn w dniu 30 sierpnia odbył się ślub Augu­
sta hr. Braniokiego z panną Anną Stołypin, Rosyanką.

— * W Jerozolimie stanął w tym roku klasztor katoli­
cki żeński, dla którego Polacy (hr. Czarneoki) sprawiają właśnie 
dzwon ozdobny, odlany przez p. Ziembowskiego, bronzownika, 
a wytoozony w fabryoe p. Zieleniewskiego w Krakowie.

— * Na dziewiąty międzynarodowy kongres staty­
styczny w Peszoie oczekują, jak pisze Kronika Codzienna, 
przybycia 2J0 obayoh i prawie tyluż członków krajowyoh. Na 
dworoaoh kolejowych i stacyach parowców powitają przybywa­
jących deputaoye. Większa ozęść ozłonków przybyła wczoraj 
wieozorem wiedeńskim parowoem do Pesztu. Starszy i młodszy 
burmistrz, prezydent Keleti i kilku ozłonków wyjeohało do 
Waitzen naprzeciw gości. Staiy wydział statystyozny odbędzie 
dziś pierwsze a jutro drugie posiedzenie. Zagajenie posiedzeń 
kongresu nastąpi dnia 1 września o godzinie 1 w uroozyztośoio- 
wój sali akademii peszteńskiój. Przemowę wstępną mieć będzie 
aroyksiążę Józef. Na nią odpowie jeden z reprezentantów 
państw zagranioznyoh. Minister Trefort, który jako naczelnik 
ministerstwa handlu zastępuje rząd na kongresie, i który będzie 
przewodniczył na wszystkioh posiedzeniaoh kongresu, zagai po­
tem sesyą kongresową. Potóm nastąpią obrady sekoyi facho­
wych, które tiwać będą oały tydzień, a następnie odbędzie się 
wycieczka w okolioe nizin. Na wstępnćm posiedzenia odezy- 
tano będą nekrologi zmarłych od ostatniego kongresu wybitnych 
osobistośoi. Jako reprezentant Węgier wygłosi Karol Keieti 
mowę ku uczczeniu pamięci zmarłego Aleksego Fenyesa, zaś 
Józef Itürôsi poświęoi kilka słów pamięoi Edwarda Horna. W 
wycieczkaoh bierza udział około 200 ozłonków, przeważnie ob 
oyoh. _ Wyoieozki te. rozpoozną się dnia 7 września. Komitet 
miejski, który zajmuje się przyjęciem gośoi, ułożył spis godnyob 
widzenia w Peszoie przedmiotów. Zarządzono tekże, aby gO‘ 
ściom wolny był wstęp do Bal Lloyda, kasyna narodowego, bł 
blioteki, archiwum, galeryi obrazów i akademii. Jutro nastąpi 
wzajemne powitanie w sali redutowój. Dnia 2 września danym 
będzie w narodowym teatrze dramat „Hunyady Laszlo;“ dnia 3 
września biorą gośoie udział w uroozystośoi palatyńskiój ; wie­
ozorem galowe przedstawienie w teatrze, gdzie granym będzie 
„Csikos“; dnia 4 września bankiet w „Grand-hôtel,“ na który 
zaproszono prezydenta kongresu, aroyks. Józefa, tudzież ministra
oświecenia Treforta; dnia 6 września wyoieczka do Schwarzeń 
bergu, gdzie w wilii „Côtvos“ odbędzie się bankiet subskryp' 
oyjny.

— * Trylogia Wagnera. W poprzednioh numerach po 
daliśmy treść trylogii Wagnera, dziś wedle Wieku podajemy 
ooenienie jój pod względem wartości mnzyoznój.

(Ciąg dalszy).
»Siegfried,“ druga ozęść tryologii, zawierać ma najwięcój 

interesującyoh momentów nie tylko pod względem muzyoznym 
ale i w ogóle z powodu oharakteru swego czarodziejskiego. 
W operze tój Mime, którego wszysoy uważają za jeden z naj 
lepszych charakterów operowych i najlepiej muzycznie opraoo- 
wanyoh, zakończa życie. Gdy już akonai, Alberyk śmiać się 
poozyna spasmatyoznie i czyni to na oryginlny temat Mima. 
Ma to być znakomite, równie jak i scena, w którój Siegfried za- 
ozyna rozumieć mowę ptaków. Scena ta ¿zastanawia i pod

Gdyby żądano od nas, byśmy teraz już ooenili rezultaty, 
jakie spłynęły na świat nasz z przedstawień „Pierśoienia Nibe- 
lungów,“ bylibyśmy może w nie małym kłopooie. Niewątpliwą 
jest rzeczą, że przedstawienie to nie sprawiło tego wrażenia, ja­
kiego się spodziewano, i że przy Wagnerze i jego rnisyi stoi 
jeszcze po dawnemu znak zapytania Jeden rezultat jest nie­
wątpliwy, pozytywny, a tym jest sam teatr w Bayreuth.

Teatr w Bayreuth, o którym tyle już mówiono i pisano, 
przedstawia istotnie w urządzeniu swóm wewnętrznóm wiele no- 
wyoh i dobryoh rzeozy. Wznosi się na jednóm z lekkich wzgórz 
opasująoyoh zielenią i kwieciem piękne miasteozko Bayreuth. 
Z powodu znaoznyoh swyeh rozmiarów budowla ta, na którą 
składało się tylko drzewo, żelazo i cegła, z daleka już ukazuje 
wędrowcowi swe wyniosłe ozoło, nie uderzająe jednak swóm 
bogaotwem, sprawiająo raozój wrażenie jakiegoś teatru letniego, 
obszernego ale dość zwykłego. Teatr ten Wagner a za nim 
większość Niemoów zowie „Buhnenfestspielhaus,“ w odróżnieniu 
od innyeh teatrów, zwanych po prostu „Theater.“ Nazwa 
Buhnenfestapielhaus w grunoie rzeozy znaozy to samo i 
odpowiada naszemu: teatr świąteozny, odświętny, ale 
Wagner oddał jój pierwszeństwo, albowiem 1” jest bardziej nie- 
mieoką, 2* składa się z oztereeh wyrazów, oo dla. Niemoów 
przywykłych używać wyrazów zlożonyoh, jak np. mein Sonn- 
tagsnaohmittagsspazierausgehestook albo Drei-Ka i- 
ser-Zusammenkunft-extra-Spazier-Zng, nie jest bez 
powabu.

Oto niektóre szczegóły, dotyeząoe urządzenia tego teatru 
odświętnego. Krzesła piętrzą się od samój orkiestry, ukrytój 
w zupełności za poręezą i pomieszozonój w pieczarze znajdują- 
oój się między sceną a publicznością, w górę nakształt amfi­
teatru, u szozytu którego znajduje się loża panująoyob. Ogólna 
powierzchnia, zajęta 'przez teatr, wynosi 3284 metrów kwadra- 
towyob, długość soeny wynosi 23,7, szerokość 27,7 metrów; za 
soeną znajduje się jeszoze rezerwowa przybudówka szeroka na 
12 metrów. Pod soeną znajduje się głębia wynosząoa 10,8 me­
trów, wysokość zaś soeny dochodzi 29,5 metrów. Cała wysokość 
od poziomu głębi aż do szczytów wynosi 48,1 metrów. Po obu 
stronaoh teatru wybudowano teatralne restauraoye, z których 
jedna wytworna służy dla publioznośoi, draga, pośledniejsza, dia 
osób praoująoyeb na soenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3 września Joa­

chima, Ojca N. M. P., w kalendarzu słowiańskim Przesiewa św.
Wsohód słońca o godzinie 5 miuut 14, zaohód o godzinie 

6 minnt 44.
Pełnia dnia 3 września o 10 godzinie wieozorem.
Dnia 3 września 1390 Wilno przez Krzyżaków oblężone.— 

1612 bitwa w Moskwie. — 1621 bitwa pod Chooimem.
Pojutrze w poniedziałek dnia 4 września Rozalii panny, 

i Bronisławy; w kalendarzu słowiańskim Rośoisławy.
Wsohód słońoa o godzicie 5 minut 16, zaohód o godzinie 

6 minut 41.
Dnia 4 wrześni* 1606 konfederacya w Wiślioy przeciw ro­

koszanom. — 1621 bitwa pod Chooimem. — 1657 Jan Kaźmirz 
wraoa do Krakowa. — 1818 oar Aleksander gwałoi konstytuoyą 
w Kongresówce.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 2 września.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczanowski 
z Szyplowa. Treskow z Knyszyny. Hr. Kwileoki z Opo­
rowa. Salkowski z żoną z Królestwa Polskiego. Polaski z 
Walentynowa. Dr. Au z Żabikowa. Iwanoff i Herse z 
Warszawy. Hr. Van der Meer z żoną z Paryża. Parusze- 
wski z Obudna. ,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Buchholz a Bydgoszczy 
Plaht z Królewca. Brandt z Szamotuł. Haehuer z Pozna­
nia. Ks. George z Didenhofen. Dro.ten z Wernelskirchen.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.l Poznań, 2 września. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Powietrze w ubiegłym tygodniu 
miało oharakter już zupełnie jesienny; dni były dżdżystej chło­
dne. _ Deszcz dla kartofli przybył za późno, dla ozego tóż sprzęt 
ioh nie dorówna zapewne przeszłorooznemu; już teraz slyohać 
ogólne utyskiwania, że kartofle są bardzo drobne. Dla uprawy 
pól zaś pod oziminy, którą się ogólnie obeonie zajmują, deszoz 
przyasedł w sam azas. — Na targi tutejsze przybywały w tym 
tygodniu dość znaczne dowozy zboża tak z prowinoyi jak Kró­
lestwa Polskiego a i kolejami nadohodziły znaozne traniporta 
szozególnie z okolioy Torunia. Przytóm panowała dość żywa 
do kupra oohota, gdyż popyt na eksport się zwiększył a i na 
konsumoyą miejscową wiele kupowano. Kolejami wysłano od 
26 sierpnia do i września: 315 węopli pszenioy, 890 węopli 
żyta, 15 węopli jęozmienia, 168 węopli owsa, 7 węopli groohu 
i 310 węopli nasion olejnych. Pa zen i oa była poszukiwana 
na eksport do Saksonii, za nową płacono 195-213, za starą 180- 
210 per 1050 kilo; żyto z łatwośeią się zbywało na eks- 
ort do Łużyc i Saksonii; nowe 156-168 Jćfc per 1000 kilo; j ę-
ozmień bardzo ofiarowywany; nowy 140-150 Jijp per 925 kilo; 
owies musiał w końcu być taniój zbywany, nowy 130-190 
per 625 kilo; gro^h żądany, na paszę 150-165, do gotowania 
180-195 perl 125 kilo; wyka żądana, 160-180 JiQr per 1125 
kilo; tatarka poszukiwana, 150 165 My per 1000 kilo; na­
siona olejno siabo dowiezione i dla tego po wyższyoh znowu 
oenaoh sprzedawane; rzepik zimowy 288-297, rzep zimo­
wy 290-302 M. per 1000 kilo; mąka łatwo się sprzadawala, 
pszenna nr. 0 i 1 16-17.60 My, rżana nr. 0 i 1 12-13.50 My 
per 50 kilo

Na giełdzie. Zyto. Przy bardzo spokojnym interesie 
było usposobienie przeważnie stałe, gdyż na blizkie szozególnie 
termina objawiała się dobra do kupna oobota a stósunkowo ma­
ło było sprzedająoyoh. Na termina wiosenne nadeszły sporady- 
ozne zleoenia do kupna, zresztą był udział zamiejsoowy siaby. 
Ceny na wszystkie termina utrzymały się stałe a usposobieni«



stałe utrzymało się do końoa. Notowano na sierpień, sierpień- 
wrzesień i na jesień 168—164, październik-listopad 163 listopad 
grndzień 152—153,50, na wiosnę 155 M. per 1000 kilo.

Okowita. Wedle przykładu giełd zamiejscowych mani­
festowała i tutejsza dążenie zwyżkowe, ile że zły stan kartofli 
obndza speknlacyą, za ctćm poszło, że tutejsi sptknlanoi zaku­
pili znaczne partye a nadto na ruebunek saski i polndniowo- 
niemiecki wiele nabywano. Obrót byl tśż dla tego bardzo żywy 
a ceny udały tendencyą zwyżkową. Wiele gorzelni otworzyło 
jnż kampanią a małe partye świeżego towaru już nadohoczą. 
Około 180,000 litrów odstawiono do Saksonii i Niemiec połu­
dniowych. Notowano na sierpień wrzesień 48.80-50.10—49.10 
—70 październik 48—49.50— 48.90—49.20, listopad grudzień 47.60 
-48.90-48.40 po 100 litrów a 100 %.

październik-listopad 67^-68-67.9, listopad-grudzień 67.9-68.2—, 
kwiecień-maj----- m. pł.

Olej lniany pet 1G0 kilo w miejseu — marek.
Olśj skalny per 100 kilo w miejscu 42 marek.
Okowita f.er ICO litrów w miejsen bez beczki 52.2-52 M. 

płacono, na wrzesień —, wrzesień-październik 51.9-62.3-2, paź­
dziernik-listopad 51-61.4, listopad-grudzień 60.6-8, kwieoień-maj 
52.1-4 m. pł.

” Berlin, 1 września, mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 28.—27.—, nr. 0 i 1 25.60-24.50; rżana nr. 0 24.25-23.—, 
nr. 0 i l 22.76-21.50 u.

* Bydło. Berlin, 1 września. Bydła na rzeź dostawiono 
na targ dzisiejszy :

274 sztuk bydła rogatego, 18'47 szt. nierogacizny, 286 szt. 
oieląt i 923 skopów. 2 powodu podskoczenia cen bydła ro­
gatego na targu poniedziałkowym był dowóz dzisiejszy za 
nadto wielki — towar przedni cofuięto dla tego ryohło a średni 
i pośledni osięgał przy znacznych resztach 44— 46 i 80—33 M. 
per 100 funtów wagi mięsa. — I dowóz nierogacizny był za 
wielki a wiele stósunkowo było na targu rosyjskiój; i tu więc 
pozostały reszty a ceny chwiały się pomiędzy 60—61 M. per 
100 funtów wagi mięsa — Cielęta osięgały znowu dobre śre­
dnie ceny. — Co do skopów nie podobna podać ceny stano- 
wczój, ponieważ potrzeby ograniczyły się na kilku tylko sztu­
kach ; w najpomyślniejszym razie płacono około 22 Mar. per 45 
funtów.

Wiadomości giełdowe.

Gieltin bydgoska, 1 września.
Pszenica: stara 182-198 m,, nowa 170-196 m.
Żyto stare bez ofert, nowe 145-160 m.
Orooh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na 

paszę m.
Jęczmień: nowy wielki 148-162, mały 132-140.
Owies: stary bez ofert, nowy 146-169.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 290 m.
Rzepik zimowy 284-287 marek — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi etektywnśj
Okowita: 52.50 m. per 100 litrów a 100 %.

Giełda berlińska, 1 września.
Pszenioa per 1000 kilo w miejscu 180-218 marek wedle

gat. żąd.; żółta march. 198 ro. płac., biała pstra polska----- m.
z kolei płacono, — na wrzesień 190, wrzesień-październik 
191, październik-listopad 192|-193i, listopad-grudzień 196^-197, 
kwieoień-maj 203-2034— marek plac.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 141-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 141-146 marek z kolei płacono, 
polskie — marek z kolei i z dworca pł., nowe piękne krajowe 
170-176 w. franco z kolei płao., nadps. rosyjsk. — m. płac., 
na wrzesitń — —, wrzesień-październik 1444-1446, październik- 
listopad 1484-149|—, listopad-grudzień 1514-1524 — , na wiosnę 
15&4-156, kwieoień-maj------ Marek płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 130-171 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiło w miejscu 130-170 marek wedle ga­
tunku żądano, szwedzki-------- , rosyjski 130-160, nowy po­
morski 168-161, wschodnio i zachodnio-pruski 150-160, nowy
czeski-------- , nowy węgierski---------marek z dworca płacono,
na wrzesień-------- , wrzesień-październik 145-146-1454, paś-
dziernik-listopad 145—, listopad-grudzień 144-1444, na wiosnę 
— M. pi.

Giełda wrocławska, 1 września.
Żyto: per 1000 kilo spokojniój; — na wrzesień 153, 

wrzesień-październik 163.60-153, psździernik-liBtopad 151.50-162 
płao., listopad-grudzień 151.60 płac., kwieoień-maj 165 marek 
żądano.

Pszenioa per 1000 kilo 178-178.50 marek żądano — 
na wrzesień-październik 178-178.60 płao., kwieoień-maj 192 mar. 
żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 131-132 m. pl., na wrzesień-paździer. 

131-132, październik-listopad 132, listopad-grudzień 131.50-132, 
kwiecień-maj 136 m. pl.

Rzep per 1009 kilo 305 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olśj rzepiowy per 100 kilo cepy mało zmień.; w miejscu 

66.50 mar. żąd., na wrzesień 65.50 żąd., wrzesień-październik 
66.50-66 p., październik-listop. 65.50, listop.-grudzień 66, kwieoień- 
maj 67 m. żąd.

Okowita per 100 litrów zpoozątku słabo, w końcu stale; 
w miejsou 60.20 marek żąd. 49.60 m. płao., na wrzesień 49.50 ż., 
wrzesień-październik 48.50-49, październik-listopad 48.-----, li­
stopad-grudzień 47.50-60, grudz.-styczeń------ , kwieoień-maj • 49
m. pł.

Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- 1 naj- naj-

wyższa niższa wyższa niżaza wyższa niższa
§). My Jif i). -źtji- S).

Pszenioa biała . . . 18 70 17 60 20 70 19 60 17 10 16 —
„ żółta . . . 17 90 16 80 19 40 18 60 16 10 15 90

Żyto............................. - — - — — — — — —
„ nowe.................... 17 60 17 16 50 16 20 16 — 16 50

Jęczmień.................... — — — — — — ... — - —
„ nowy . . . 14 40 14 20 14 — 13 70 13 30 12 90

Owies......................... — -- — — — — — — — — —
. nowy .... 14 20 13 90 13 70 13 50 13 bo 13 10

Groch ......................... 20 50 19 4C 19 — 18 - 17 50 15 80
Notowania Romisyi mianowane. 

Za 100 kilogr.

przez Izbę handlową.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . . 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar
s>- » }>■

29 75 ^27 25 21 50
29 — 26 — 20 —
29 — 26 — . 19 —
27 — 25 — 19 —

■ . 27 — 25 — 21 —
Berlin, 31 Bierpnia.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 189-226 m., ca paszę 
178-187 marek płao.

Rsop per 1000 kilo 295-310 marek.
Rzepik per 1000 kilo 200-296 marek płao.
Llej rzepie wy per IGO kile w miejsou 67.3 marek 

be» beczki plac., na wrzesień —, wrzesień-październik 67.4-7-6,

Submisya.

CUKIERKI
OETHANA

E. Na budowę gmachów szkolnych na św. 
Marcinie i Garncarskiej ulicy mają drogą 
publicznej submisyt być wydane:

Tit. V. roboty kamieniarskie wruz z ma- 
teryałami, granitowe płyty’
30cm. szer. 18cm. wysok.

75 sztuk a 2,00m dług.
36 „ a 2,65m „
75 „ ż 2,30m „

Warunki i rysunki wyłożone do przejrzenia 
w biurze budowlowem przy Garncarskiej 
ulicy 1. (ą392)

Opieczętowane oferty z napisem: „Dostawa 
granitu do budowy szkoły“ oddać należy do
dnia Ii w rześniarb.

do 12 godziny w południe
W miejskiem biurze budowlowem (Ratusz).
- Poznań, 1 września 1876.

MAGISTRAT
obwieszczenie;

Należący do masy konkursowej łdnar- 
d’a Stiiler’a skład towarów jako też po­
mieszczone w taksie urządzenie handlowe ma­
ją w całości za zapłatą w ¡gotówce najwię- 
ej da„ącemu być sprzedane.

V t}m celu wyznaczony został termin na 
dzień (4371)

S września r. b.
przed południem na 11 godzinę 

przed podpisanym zarządzcą w tutejszem 
miejscu sądów em w biurze XI, na który ku­
pujący się zapraszają.

Skład towaiów i inwentarz mogą w dniach 
powszednich w lokalu handlowym Stillera tu 
w miejscu przy Sapitżyńskim placu Nr. 6 
przed połudn.em od ;0—12 godziny być 
obejrzane.

Poznań, dnia 31 sierpnia 1876.
C. J- Cleinow

zsrządzca masy. 

tku i kolei pł., nowe 156-167, nowe kraj. 170-176 marek z kolei 
plaoono, —- na ten miesiąc 144.5 płacono, cena przeoięoiowa 
144.6 marek, - sierpień-wrzesień 144.5 płacono, — wrzesień- 
październik 145-144-146.5 pł., październik — pł., paźiiz.-listopad 
149-148.6 płacono, listopad-grudzień 162-151-151.5 plao., styczeń- 
luty 1877 — pł., kwieoień-maj 155-1546— płacono.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-171 marek, 
wedle gatunkn.

Owies ooiężała sprzedaż Termina słabo. Wypowiedziano 
7000 otr. — Cena wypowiedz. 146 m. per 1000 kilo. — Looo 
130-170 marek vedle gatunku, na ten mieBiąo 146— płao.,
oeua przeciętna 146.— marek, — sierpień-wrzesień------------
płacono, wrzesień-październik 146.5-144-144.6 płao., październik- 
listopad 144 płacono, listopad-grudzień 144 nomin., grudzień-
styczeń — płacono, styczeń-luty----- płacono, luty-marzeo —
płao., kwieoień-maj 145 pł.

Mąka rżana słabiśj. Wypowiedziano 4500 otr. Cena wyp. 
22.90 m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brntto z miechem,
płynąoa----- płacono, na ten miesiąc 23.—22.80 plaoono,
cena przeoięc. 22.90 m., sierpień-wrzesień 22.65-22.60.— płacono, 
wrzesień-paźd. 22.10-22-22.05.— płac., październik-listopad 21.85- 
21.80 płac., listopad-grudzień 21.75-21.70 płacono, grudzień-sty- 
czeń — plaoono, styczeń-luty 1877 — plaoono, kwieoień-maj 
21.75-21.70 płao.

Groob per 1000 kilogr. do gotowania 178-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 166-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
ctr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy--------- marek,
rzepik zimowy------ marek, siemię lniane — m.

Olśj rzepiowy podnosi się. Wypowiedziano z beozką — 
ctr. bez beczki — otr. Cena wypow. z beęzką —. m., bez beozki
----- . marek per 100 kilogr. — Loco z beozką 68 marek, bez
beczki 67 mar., na ten miesiąo 66.9-67.4 płao., oena przeć. 67.2, 
Bierpień-wrzesicń 66.9-67.4 płac., wrzesień-paźdz. 66.9-67.4 plao., 
październik-listopad 67.2-67.7 pl., listopad-grudzień 67.6 67.9 pb, 
grudzień-styczeń — pł., styozeń-lnty 1877 ----- p)., luty-marzeo
— pł., kwieoień-maj 68.2-68.7 płac.

Oléj lniany por 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Oléj skalny poszukiwany, termina slabiéj. Rafin. (Stan- 
dardwhite) per 100 kil. z beczką w partyacb o 50 bar. (126 ctr.). 
Wypow. — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Loco 41 m., na ten miesiąc — pl.; cena przeo. 40 M., sierpień- 
wrzesień — plac., wrzesień-paźdz. 37-36-35.5 płac., październik
— .— plac., paźdz.-listopad 36.5-35.2 35.5— plac., listopad-grudz. 
36.6-36.2-36 pł., grudzień-styczeń •— pl., styczeń-luty 1877 — p., 
kwiecień-maj — pł.

Okowita Biabo. Wypowiedziano 40,000 litrów. — Cena 
...............................  100%=10,G<X)%

Jozé Alvareza. — Bliższe szczegóły w brosząf»^_2_ 
którój w Poznaniu u aptekarza A. Pfuhl bezpłi "
dostać można. (4;

Zi
1dw ai

Z wszech stron świata
nadobodzą do nas zlecenia Da sławną i licznemi rycinami 
opatrzoną książkę: Dra Airy Metodą naturalnego lecz;

‘ ido ......................... 'Księgarnia nakładowa zaledwie niezmiernemu nawałowi 
lunków zadosyć nożynie może, przeto zaleca się, aby każd_ 
wozaau w najbliższćj księgarni egzemplarz takowśj sobie 
mówił. Przy obstalnnkn zaś, dla nniknienia wszelkiego ni i 
rozumienia trzeba żądać wyraźnie: ¡Ilustrowanego wydi 
1 M. kosztującego, z Richter’s Verlags-Anstalt (księgarni 
kladowój) w Lipsku.

c»dz
Cei «iaraia d irierw*.

)§Teii<»} onat*?i—
dla córek z wyższych stanów w zamku Mühlhausen 
Moldawą, pod Kralup w Czechach (P/a godziny 
Pragi), pod kierunkiem Sióstr chrześciańskiój mił< 
Zadaniem zakładu tego, w bardzo zdrowćm i pięk, 
położonego miejscu, jest wychować i wykształcić uci 
nice swoje na podstawie religijnój, odpowiednio do 
stanu. Konwersacya uaprzemian angielska i franca 
Na zdrowie uczennic i ich pokrzepienie zwraca się 
czną uwagę. Do codziennych przechadzek i dalsz 
wycieczek, na których uczennicom towarzyszy zat 
kilka nauczycielek, podaje sposobność park zamków 
piękna okolica. Prócz tego jest przy oddalonym o . 
godziny Weltrus pensyonut skromniejszy, w równie | 
knóm jak zdrowćm położeniu i w ten sam sposób '“a 
rowany. urcy% J

Bliższych szczegółów udziela chętnie Siostra pi je ,rzm 
łożona w zamku Mühlhausen nad Mołdawą pod h,örr’ .z 
lup w Czechach. (4298 rzyjdzte
—f---------------------------------------------------------------------------- - ryczy tuj

(Nadesłano.) onfereD

W Pi 
W Ha 
Bebrc

Wia
a n
rok

tórćj r
otrzymujemy następujące pismo: Kto do jazdy używa wieliuiewfth 
i z wielkim komfortem urządzonyob parowców reńskich „1 hwili c 

„Deutscher Kaiser,“ a urządzenia ich uznał za rzę ojy( w
" " ‘ >(

wypowiedzialna 62.1 mar. Per 100 litrów a ____ _ ________  ____ _ ___ ______
z beczką. — Loco —- płacono, na ten miesiąo 52.4-51.8 plac., ■ wiście wyborne, będzie bezwątpienia przy dalszój z Renc 
cenaprzeo. 62.1M-, sierpień-wrzesień 624-51.8 pi., wrzesień - Anglii piojektowanói podróży żyozjł sobie znaleźć rów’

heim“

pł., wrzes.-paźdz. 52.4-61.8 plac., październik-listopad 61.2-50.8 
■ piać., listopad-grudz. 50.7-50.6 plac., w jednym pizypadku — 
* p., giudzien-styozeń — p., styczeń-luty 1877 — p., iuty-maizeo 
j — płac., kwiecieoień-maj 62.3-52 płacono.

Okowitą- per 1G0 litrów a 100%= 10,000% bez beozki
i looo 52----- płacono, ze spichrza —.— płacono, w pożyczanych

beozkaoh —. pł.
Mąka pszenna nr. 00 30.00-29.00, nr. 0 28.50-27.00, nr. 

0 i 1 26.50-26.50
Mąka rżana nr. 0 25.26-23.75, nr. 0 i 1 23.60-22.50 per 

100 kilogr. brutto z miechem.

(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenioa looo spokojnie. Termina wyżój. — Wypowie­

dziano ----- oentr. Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. —
Loco 180-218 m. wedle gatunku, żółta (czerwona) na ten miesiąo 
188 M., cepa przeciętna 188, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa­
ździernik 188-189.5-189 pl., październik — płao., paźdz.-listopad 
191.6-192 pl., listopad-grudzień 194.6-195.6 pł., grudzień-styczeń
----- płac., atyozeń-luty 1877.--------płacono, kwieoień-maj 202.6
m. płacono.

Zyto looo mały handel. — Termina słabo. — Wy­
powiedziano ----- otr. Cena wypowiedz. — mar. per 1000 kilogr.
Loco 141-180 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 141-147 marek ze sta-

(Aacleslano.)
Bez ratunku zginiony, bywała odpowiedź dla nieje­

dnego, który cierpiał na rozstrojenie nerwów, na choro­
bliwy słabość, na skutki dawniejszćj rozwiozłości i t. d., 
która odzywała się do niego na każde do nauki wystó- 
sowane pytanie i wszelką odejmowała mu nadzieję wy. 
zdrowienia. Dla takich cierpiących jest tedy pewny j 
racyonalny pomocy użycie preparatów Coca dr.

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I UST

przyjemną sposobność do przejazdu przez kanał. W tym wzi 
dzie można urządzoną przez Towarzystwo „Zeeland“ pomij ii prz< 
Vlissingt n (Holandya) a Queenboro (Anglia) linią komunikat) tóre zd 
poleoić z najlepszóm przekonaniem. Podaje Oua podróżuj u zaw 
publiczności wszystkie możebne wygody i jest najprędszą i ’ ,, . 
dla wielu również jest dtojdującóui przy wyborze linii, najl rzocl ™ 
szą z wszystkich linii parowoów pomiędzy kontynentem a jte ptz 
glią. Okręty rzeozonego Towarzystwa posiadają w skutek azi ,jerą g: 
góluej swćj budowy i głębokiego zanurzenia tę zaletę, że i ' i m 
ich nawet przy największym wichrze jest tylko mały, dla oi 1 “ 
pasażerowie rzadko kiedy oierpią na chorobę morską. Elegan Rzymu 
urządzenia jest podniesienia godną. Do ogólnego użytku pnoczny, 
żerów są dwa wielkie salony, pokój do palenia i wyborna rszystki 
stauraoya. Dla dam jest osobno urządzony salon do kom B00aret> 
saoyi. Prócz tego zaopatrzone są okręty w wyborne kajiBU, . 
obszerne łóżka i kanapy, koppletne potrzeby toaletowe i e unK1 n 
tryozoe dzwonki, tak że w nioh każdy ma się tak dobrze i i aburzei 
godnie, jak w buduarze jednego z pierwszych hoteli. Na wzmi młzono 
kę zaslugu,e jeszcze czystość, jaka wszędzie na pokładzie ^-)e :a 
nuje i wzbudza uczucie, jakobyśmy się znajdowali podczas 
dróży morskiój w hotelu holenderskim pierwszego rzędu. ’arc,a 
godzinie wylądowaliśmy przy ogromnóm molo w Q ieenbi >1820 k< 
gdzie pooiąg de Londynu do odjazdu był jnż gotowy. 0 ylko no 
dżinie 8 przybyliśmy do stolicy Anglii, do staoyi Viotoria, 
byliśmy więo podróż z Kolonii, zkąd o godzinie 1.40 po po, • 
dniu wyjechaliśmy, do Londynu w 18 godzinach. twyoięz

nera 
:hce p

Zalecane w słabościach gardła. chrypce, zapaleniu gardła, zawrzotluwaceniu w ustach, cuchnącemu oddechowi I 
irytacył w gardle i gęt.ie przez palenie tytuni , z apobiegają działaniu inerkurjuszu. Lekarze zalecają szczególniej I 
kaznodziejom, mówcom, profesorom i Śpiewak S5ł, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W l’a- I 
ryżu w aptece p.ł»ethan,FaubourgSt. Denis, 90; wPoznaniuw -nreee dra Mankiewicza; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, I 
i we Lwowie w aptece p. Mikolasch i u tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (2)|

20 książek za talara.
1) Pieśni Jana Kochanowskiego 8 sgr. 

i 2) O prześladowaniu kościoła unickie- 
i go 8 sgr. 3) Krótkie Curriculum 
' vitae Matyjasza, co zwań był kobeżmkiem na 
wilczej ustroni 8 sgr.. 4) Porównanie 
wypraw na Moskwę Żółkiewskiego i Napole­
ona I 6 sgr. 5) Lesław przez Zatorskie­
go. 6; Treny Kochanowskiego. 7) Pra­
ca dzieci przez L. Wołowskiego. 8) ł*«tai­
my pokutne przekładu W. Rzewuskie­
go opr- 10 sgr. 9) Zamek Kaniowski 
przez Goszczyńskiego 7 sgr. 10) Boże słowa 
do ludu Polskiego 10 sgr. 11) Księgi ludu 
Lamenego 10 sgr. 11) Anlielli Słowackie 
go. i2) Przedświt Krasińskiego. l3) 
Szopka Lenartowicza. 14) Z Chwili wczo­
rajszej. Powieść 10 sgr. 15j Wiesław i 
Brodzińskiego. 16) Ochrnnka Bucbwal- 
dzka. lustrukcya do zakł .dama, utrzymywania 
i prowadzenia tanich ochronek ludowych. 
17) Zeszyt z Biblioteki ludowej Forstera. 
18-20) Trzy komedyjki dla dzieci: 
Naszyjnik Babuń!, Najlepsze Wiązanie i Ma­
ły Nauczyciel. Cena sklepowa tych książek 
wynosi przeszło 4 taJ., za dopłatą 5 sgr. 
przesyłają się franko. Kto już, posiada nie­
które dziełka, temu dają się podobne inne. 
Nabywający tę seryą może za dopłatą 20 sgr. 
pozyskać Lelewela Wykład Histo­
ry! Powszechnej w 5 tomach zamiast 
4 tal. ceny sklepowej albo dwa tomy Księ

0 W księgami Jozefa Jolo wieża 0
Q jest w zapasie; (4088) Q
0 Tania kucharka 0
0 czyli zbiór doświadczonych sposo- 0
Obów przyrządzania potraw i ciast «

łi»,’7£»’7 Rih TArunn novi IIp 1 cłrnn
i ciast

przez Bib. Bracqueville, 126 stron.
U Cena zniżona tylko 1 Markę 
0 franko przy nadesłaniu 1 M. 10 U 
0 fen. w markach przez księgarnią 0
0 Józefa Jolowicza, 0
Q Rynek Nr. 4. Q
»OOQOOOOOOOOO#

Wielkie zniżenie ceny.
Litografią z obrazu Matejki,

Piotr ¡Skarga każący w Katedrze Krakowskiej 
21 cali wys., 26 szer. zamiast sklepowej ceny 
2 tal., tylko 10 sgr., z przesyłką franko 15 sgr

J. Chociszewski, Poznań,
(4358) Wodua ul. lo.

Pensyonat
dla uczącćj się młodzieży, przygotowa­
nie do wyższych klas lub do egz. je- 
dnor. służby, korepetycye (4290)
w Wrocławiu

K. Hadasza
Adies: Elisabethstr, 4.

gi dla Ludu także 20 sgr., zam. 2 tai. j
zawier. Jłistoryą świętą i Iiistoryą Polaną. g, JUftUkkOBM.

Utwory muzyczne J. U. Gu­
nie wieża : O Gwiazdo Morswa
Pieśń do N. Maryi Panny z towarzyszeniom 
fortepianu, organów lub fisharmouiki. Cena 
5 sgr. Posyłka* Śpiew z towarzyszeniem 
fortepianu, poświęcony Annie Skórze wskiej 
Cena 10 sgr. Należytość można przesyłać 
w markach pocztowych. (4359)

J^jChoCiszewski, Poznań.

Zakład
naukowy i wychowawczy dla panien

Drezno, Christianstrasse 6. (4281)
Zakład ten od św. Michała rozszerzony 

zostanie tak, że kilka jeszcze pensyonarek 
przyjęcie znaleźć może. Wolne, piękne poło­
żenie. Wielkie lokale i ogród; wyborne si­
ły naukowe. Polecenia przez pana Bi. M. 
Witt, Bogdąnowo p. Obornikami.

Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się
wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loewenherz Kast.
A. Schlesinger.

_ Poznań, Bramkowa ulicą Nr: 14O obok rejencyi. (4102) |

Szkoła przemysłowa
ojnie,palmowych k, ¿s pestek

pestki palmowe tfono 
jako wyborną paszę poleca jak najt] 
taniej _ _ (4397)

Mąkę

w iSrzegu.
Uczni mających z nowym rokiem szkóln.; 

uczęszczać do szkoły prz. w Brzegu szląskim)_
przyjmuje na pensyą pod sumienną opiekę) /u " ri »lj ’
uauczyciel tejże szkoły; cena roczna 900 ma-i / nn7fi fi fi “-“duł
rek.. Adresować uprasza się Dr. W. W. UIUHU
JBrieg a. Od. (4264) ¡wszelkiego gatunku oryginalne i siewie san

S. A. Kruger-
powi

w prz; 
Riemy

Miechy do zboża,
Miechy do mąki,
Miechy do paszy,
Miechy do eksportu, 
Miechy do koniczyny, 
Sienniki,
iMiechy do słomy,
Miechy do chmielu itd.
poleca w towarze za najlepszy 
uznanym jak najtanićj (4011) B

S. Kantorowicz,

jOooooe«xxxxx

kolejowych poleca jak najtanićj (43ía Eadi

W iTM.CBlilk.VlH »
tlpoleca się nader posilający, przez nau-S 

---------t----------------- ii ■ -i gdiS kowe doświadczenia wypróbowany &
IPopuIarnO-med. kSlĘŻkaj « T1MPEG0 g¡¡skład płótna i dywanów !

4390)
J. Chociszewski, Poznań,

Wodna ulica Nr. 15.

»
U We wszystkich księgarniach, jako też za ! w proszek dla dzieci, w ■ I 6Ó- Rynek ba‘B poprzedmem nadesłaniem pocztą „płaco- 1^4 1 Powyższy proszek dodauy do giBWWWWW
Iną 10-ciu marków pocztowych po 10 fen, B Lj z,bz-> . «OUduy uo g ,

można nabyć wprost z Richter’s Verlags- ■,» Wody lub mleka podnosi nietylko g i «u BI Anstalt (księgarni nakladowej3 w Lip- siły dziecięcia ale i usuwa VOZ- W i CvOQlf HH HI 21G 7 If U 
B skuksiążkę: Dr. Airy Metoda na- B Ö niaitc dolegliwości. (3502) H," OwT MU IIIMOBbjFI 
S tnralnego leczenia. Cena lM.zag g Paczek no 40 80 i łfiO f.-n M' * *I egzempl.%żeillustrowanej 400 stro- | g i «!

Kolej
poznaúsko-kluczborska.

Od 1 września rb. do końca roku będą 
towary w ładunkach wagonowych zniżonych 
klas naszej taryfy lokalućj, które w komuni- 
kacyi pomiędzy stacyami kolei po prawym brze 
gu Odry i po za nią leżącemi stacyami z jednej 
strony a Szczecinem z drugiej strony w kie- 
kierunku Górnego Szląska i do Górnego Szią- 
ska przez całą paszą linią z Poznania do 
Kluczborka przechodzą, taryfowane po niż­
szych pozycyach i to w klasie B. i C. po 
0,66 M. a w klasie D po 0,64 M. za 100 
kilogramów. / (4400)

Poznań, 1 września 1876.
Dyrekcya.

S» Á. Kruger. ^wy

Wodę scllerską
godową

w butelkach jako tćż w syfonach poli

W. Sobecki
(87) pod Ratuszem.

2

Ponieważ wyznaczona nagroda
10,000 marek

Ł, ' .0 , ł u jza lepszy preparat do ożywieni
Emmenthalski, holenderski, Strasburg- osiwiałych i zbielałych włosów nie z« 

stała wypłaconą, przeto nie można nif 
wątpliwie stawić na równi z (2O5i

Ludwika Gelehiia
regeiu ratorem włos«
drugiego równie skutecznego. Cei

IAIAIAIAIA1
ski Münster, lijnburgski, nefssza- 
telski, ołomuniecki i parmezański 
ser.

Gothajską trwałą i miękka, k izkę 
,-serwelatową, ozorową i ».ątrob ną, 

mgorze w galarecie, no% Matjes 
śledzie, najdelikatniejsze kiblskie 
sielawki tłuste oraz magdeburgskie ki­
szone ogórki poleca po jak najtań­

szych cenach (4385)
Edward Feckert jr.

rzemienne, parciane, gumowe.
(3176)dostać można jedynie wykładzie Artykuły techniczne

S. Sofoeskieero h¡domaszyn, młynów, gorzelni,mączkami 
w Bazarze. w '^p- J'8^0/0: wszelkie towary/gumowe, 

IfAPClIf I If IIMli fi ■ zaświadczenia i listy pochwalne dowo- ■ ^l'u^°we» Węże parciane, szkła doKlIwwAK I HUwaMA U dzą, że nawet tacy chorzy pomocy i H i Podaję .do wiadomości szanownćj Pu- k°tłow, pakunki, smarowmki, alzackie

DWAJ KONFRATROWIE 1ŁKikSSSuSU““i Ii14 5i« f“11 “ J“° '±±do tEia
Studyum patologiczne I te, osobliwej książki w ża- aivhitpkf y n >y ’ I • A p

napisał ) S dnej familii brakować nie powinno. gj <11 UIIIIBRI (h łOWSkl & Co.
M. Bogdanowicz. ' B S^ie- rmustro^n^oriataaine wv- B' £ 4 1 1 14 PoKiKiń, Jezuicka ul. Mr. 1

Lipsk 1876. 8° 9% arkusza. Cena 1,50 Mr. I rił"hfor’s7erfogs-A^foit (1 *ię- ( llliMl*» lllUlai^kl. ’ ... ■ . - - - --
Wprost poa przepaską i,io Marek. | garui nakładowej) w Lipsku” (Leipzig), |i przyjmuję wszelkie roboty architek- Najprzedniejszy prawdziwy 

“ która to księgarnia także Wyciąg gra- Ht() pjany ¿udowloffe> “ UUWJSZy prdWUZtwy

Nakładem moim wyszła i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach powieść p. t.

Powieść ta osnuta jest na tle dzisiejszych sto'- 
sunków w W. Ks. Poznańskiem i ma chara­
kter antiklerykalny. (4253)I raiiz Wagner w Lipsku.

a osobliwie w U w
■ niej zamieszczonemu sposo ,owi leczenia ■ & 2 się zawdzięcza tysiące osób swoje g
■ zdrowie. Liczne w niej zamieszczone ■ gf 

zaświadczenia i listy pochwalne dowo- B 2 dzą, że nawet tacy chorzy pomocy i

tysowy z tejże książki pocztą
aa żądanie bezpłatnie rozsył;

vjc:ąg gra- u 
ą opłaconą H 
la. (3268) g

iviiriviiFiiri

Po angielsku, i Pierze i kwap
í onVí íokvVq nnfytpl.-.kipfff). konwftrsar.vi. wv- >Nauki języka angielskiego, konwersacyi, wy .

mowy itd. itd. udziela Mrs. Coulman poleca handel pierza (3608)
® A iiglii. Młyńska ulica 38. II. p. na prawo ; Izruplil ełiniUl*il 
Dla początkujących nadzwyczaj łatwa metoda ; 11UUUKIA JA
Jiaj wyborniejsze polecenia, Wodna ul. 7, wchód z Slusarskićj ulicy. 4307)

kosztorysy i t. p. Wykonywam roboty 
mularskie tak nowe jako i reparacye 
w mieście i na prowincyi po cenach 
bardzo umiarkowanych, z czćm mam 
honor łaskawćj Publiczności się polecić. ‘ 

Poznań w sierpniu 1876.

jako tćż tyle sławny i ulubiony

kier flachodi,

Wiedeńska kawa,
codziennie świeża na sposób wie­
deński palona, funt po 140, 160, 
180 i 200 fen. Dobry wybór su- 
rowej kawy od 110 fen. za funt
począwszy, kawa figowa Hofera 
z Bawaryi. i‘i387>

Ryszard Fischer.

butelki 4 marki 50 fen. Do nabyci 
we wszystkich większych handlach pe! 
fum i fryzyerskich, w Poznaniu u _feano 
Caspari, Hotel Myiiusa, jako tćż w/ 
bryce u bedz

Ludwika Gelileu m 
fryzyera i kouserw. włosów w Poznaniacy«

ANTYKWARNIA~E.CALLIERK)
poszultuje 

wszelkiegorodzaju wskazówek 
nealogii

do g*

Łubieńskich - Pomiait

ś. Marcin Nr. 19.
poleca (4384)

Edward Eeckertjr.
szczepu sieradzkiego i pomorskiego^
Pomieszkania o 2, TilTpok^ćh^zlM
przynal. od 1 paźdz. do wynaj. Długa ul. Ul 

(4334)
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